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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

kwartalnie 
3 zlr. 75 et.

miesięcznie
MIEJSCOWA we Lwowie 3 zlr. 75 et. I zlr. 30 et.

w państwie austrjack. 4 „ 80 „ I „ (>0 u,
do P r u s .................. I tal. 1 lal. 10 sfr.
„ Uzcszy niamieekiej 5 „ 1 ,. -20 „
J .Szwecji i Danii lt „ 2
„ Franeji . . . .  -20 Irank. 7 frank.
„ Ah55Li i i Belgii . 17 „ O „
.. Wlueli i Szwajcarji 23 „ 8 „
„ Turejl i k,.. Nadii. 17 „ O „
Numer pojedynczy kosztuje & centów.

Wtorek 20. Września 1804. Kok III.
P rzedpłatę przyjm ują :

Biuro Administracji „GAZETY NAIIODOWEJ-' przy 
ulicy Watowe] pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzędu 
pocztowe austrjackie.

OGLOSZFN A (tnseraty) wszelkiego rodzaju przyj 
muji) się za opłatą od miejsca objęto... i wiersza dio- 
liny ni drukiem (i centów, oprócz opłaty .lępluwcj 30 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj
muje jedynie p. Ludwik Pł oński  w Paryżu Bonie 
yard du Prince Eucene S9r

LISI Y w s z e l k i e  w i n n y  b y ć  przepytane „franco. " 
LISI i r  o k I a ni a c y j n e  i i i eo pi e c/ . ę l nwa i i O n i e  ulegają 
frankowaniu. 11 IjS. i l i i  SM A n a d s y ł a n e  >w r e d a k c j i  nie 
zwracają się i będą niszczono.

Administracja Gazety Narodowej i 
Dziem.ika literackiego zaprasza do pre
numeraty nu te oba pisma.

G azeta N arodow a z przesyłką po
cztową od 1. października do końca gru
dnia .............................................4 złr. 80 et.

w miejscu . . . . 3 „ 75 „
D ziennik  L iterack i z przesyłką po

cztową od 1. października do końca gru
dnia ......................................... 2 złr. 70 et.

w miejscu...........................2  „ 10  „
(K om p letn ych  loęz .in p lu rzy  m l i  nniku L itera

ck ieg o  od 1. styczn ia  do  końca w rześn ia  1864 do
stać można dotąd w Administracji za cenę 6 złr. w. a.)

Zwłoki  w układach pokojowych.
Wiele napisały się dzienniki niemie

ckie o Danii, zwlekającej umyślnie układy 
pokojowe w nadziei jakichś zawikłań euro
pejskich. Narzekania na Danię były tak po
wszechne, iż trudno było nie uwierzyć iż są 
prawdziwe. Lecz dzisiaj prawda wychodzi 
na wierzch. Nie Danii interesem jest prze
wlekać układ pokojowy, lecz interesem 
sprzymierzonych, mianowicie Prus. Dania 
musiała utrzymywać wojska okupacyjne w 
Jutlandji z dochodów tej prowincji, więc 
dla niej każda zwłoka była kosztowna, 
gdy tymczasem sprzymierzeni bez kosztów 
prawie żadnych wojska swe w ksieztwacli 
zostawić mogły, gdyż i dochody Szlezwi
ku idą na w ojska okupacyjne. Zresztą ra
dą Francji i Anglii było, aby jak najprę
dzej zawarła Dania pokój. Zachodnie mo
carstwa liczą ciągle na nieporozumienia i 

I spory między sprzymierzonymi w Rzeszy 
właściwej, gdy joż kwesija, przy kim ma 
pozostać Holsztyn i Lauenhurg, przyjdzie 
pod rozstrzygnięcie. Nie chcą się oni mie
szać w układy pokojowe, ale zapowiada
ją, iż rozporządzić Szlezwikiem, jako kra
jem nieniemieckim, nie można bez udziału 
innych nii arstw europejskich. Bundestag 
nie może Łl.ająć się rozporządzeniem Hol
sztynu i I.ąuenburgu, a konferencja euro
pejska ros porządzeniem Szlezwiku, dopo- 
Jtuil Dania nie ustąpi tych księztw for
malnym aktem pokojowym. A gdy sprzy
mierzeni nie chcą poddać ani sprawy ziem 
Rzeszy ani sprawcy Szlezwiku konferencji 
europejskiej, więc interesem ich jest prze
ciągać układy jak najdłużej i wyczekiwać 
pomyślniejszego stanu rzeczy dla siebie.

Interes ich ten przeciągania układów 
jeszcze silniejszy wypływa z obecnej nie
możności wyrównania się między sobą co 
do rękojmi i kompenzat w razie gdyby 
księztwa przypadły Prusom. Za papiero
we obietnice Austrja nie może przyzwolić 
na rzeczywisty zabór księztw przez Prusy. 
Potęga Austrji musiałaby w tym samym 
stopniu wzróść, w jakim stopniu zaborem 
księztw wzrosłaby potęga Prus, aby kom- 
penzata była odpowiednia. Dzisiaj zaś 
jeszcze stosunki europejskie nie rozwinę
ły się do tego stopnia, aby do takiej kom- 
penzaty Prusy choćby w przymierzu potrój- 
nem mogły dopomódz Austrji. Obecnie 
więc zawrzeć pokój finalny z Danią, to 
znaczyłoby dla Prus zrzec się wszelkie
go zaboru w księztwaeh i oddać je bez 
korzyści żadnych pod rozporządzenie w 
części bundestagu, a w części konferencji 
europejskiej.

Przedewszystkiem więe Prusom chodzi 
o zwłokę w układach. Jeżli dzienniki do
noszą ze traktuje się przedłużenie rozej- 
mu na cztery miesiące, to niezawodnie nie 
ze strony Danii wyszła ta propozycja. Prze
ciwnie, Dania z swej strony na to żądanie 
ęAoowiedziała postawieniem dosyć trudne- 
dnegu warunku: zażądała aby wojska oku
pacyjne ustąpiły z Jutlandji, jeżli ma na
stąpić przedłużenie rozejmii. A na ten wa
runek sprzymierzeni mają przystawać, tak 
pragną przedłużenia rozejmu i układów. 
Jeżli sprzymierzeni termin rozejmu stawią 
wśród zimy, toć nie myślimy aby jedynie 
flotę duńską, niemogącą wśród zimy roz
winąć działań swych na Bałtyku, mieli I 
na oku. Nam się zdaje, iż więcej może |

być obawy przed zaehodniemi mocarstwa 
mi, nieeheącemi dozwolić, aby Szlezwikiem 
rozrządzono bez nieb. La France donosi iż 
po za plecyma Austrji i Rzeszy Prusy u- 
kładąją się wprost z Danią o Szlezwik, 
i gotowe nawet zwrócić jej północną, duń
ską część, jeżeli Dania resztę odstani oso
bnym układem wprost Prusom. Gdyby 
ten układ stanął przed zimą, Prusy zyska
łyby kilka miesięcy zimowych w posiada
niu Szlezwiku, co w polityce faktów do
konanych byłoby ogromną korzy ścią.

Przegląd polityczny.
Ministerstwo a u s t r j a c k ie  zamierza na przy- 

szlem posiedzeniu Rady państwa przedłożyć 
wniosek do ustawy o przyiuusowem szczepienia 
ospy i zażądało od wszystkich wy działów kra
jowych zdania w tym względzie. Wydział Styrii 
wyraził się przeciw wnioskowi, przedkładając 
obszerne dowody.

Gen. Corr. doniosła w korespondencji z d.
1. b. m., iż proboszcza w Terago (w Tyrolu 
ołtuln.) uwięziono, znalazłszy ukrytą  broń i przy- 
ory wojskowe w domu, na ustroni stojącym, 

gdzie ów proboszcz zamieszkujr. Korespondent 
z Terlago dodał jeszcze, że proboszcz stoi w 
związku ze spiskowcami. Echo a/es 7uroi za
przecza tej wiadomości i powiada, iż była w pra
wdzie rewizja u owego proboszcza, lecz aż 7. 
września i żadnych tego rodzaju rekwizy tów 
nie znaleziono, o których wiedziała już ty 
dzień pierwej półurzędowa Gen. Correspondenz.

Pomiędzy wiadomościami bieżącemi dono
szą dzienniki wiedeńskie, że gdy na Węgrzech 
usłyszano o zamierzonej tam podróż,y Najj. P a 
na, wieśniacy z okolic Rabu i Komorna oliaro- 
wali się na przestrzeni między 1 j-Szóny do Ki- 
sber utworzyć diań orszak czikoszów i towa
rzyszyć mu konno. O tym pomyśle zawiadomili 
władzę komitatową, lecz ta nie pozwoliła na to, 
albowiem Najj. Pan wymówił sobie wyraźnie 
wszelkich recepcyj publicznych f jakoteż festy
nów. Podobnież magnaci wigierscy tamtej oko
licy postanowili przyjąć uroczyście Najj. Pana 
z własnej oeboty, wszelka bowiem publiczna 
owacja jest wyraźnie zabroniona.

Pod Wiedniem odbywają się teraz wielkie 
rewie wojskowe.

B is in a rk  na wszystkie strony rozwija czyn
ność, byle tylko zapewnić dla Prus świeży na
bytek od Danii. Paryska la France w korespon
dencji z Londynu donosi, że obecnie gabinet 
berliński tajemne z Danią toczy układy poza 
plecyma Austrji, obiecując zwyciężonej odstąpić 
wspaniałomyślnie kawał Szlezwiku, a natomiast 
aby Dania oddala resztę Szlezwiku, Holsztyn i 
Lauenhurg na wyłączną własność Prus. Z pla
nem tym nie zgadza się najnowsze rozpo
rządzenie naczelnego kwatermistrza armii pru
skiej z Apenrade z d. 17. września. Pruski pułko
wnik Podbielski powiada w n iem : ..Naczelna
komenda armii sprzymierzonej dowiedziała się, 
że z zagranicy szerzą się po kraju petycje do 
podpisu, że mieszkańcy Szlezwiku brali u- 
dział w szerzeniu tycli petyeyj, i że zbierali 
podpisy. Naczelna komenda wojsk sprzymierzo
nych przypomina im, że w kraju istnieje ciągle 
jeszcze stan wojenny, i żc rozszerzanie i pod
pisywanie takich petyeyj będzie karane wedle 
surowości ustaw wojennych.” Jest tu mowa e 
petycjach z północnego Szlezwiku do króla duń
skiego, aby nie dopuścił oderwania t. j krainy 
od Danii. Gdyby Bismarka plan powyższy po
legał na szczerości, to przynajmniej teraz 
nie występowanoby z taką surowością przeciw 
dążeniom', którym się myśli kiedyś zadość u 
czynić.

Książę O ld en b u rg sk i ,  zawezwany już da
wno przez bundestag, aby prawnie udowodnił 
swych pretensyj do tronu szlezwicko-holsztyń- 
skiego, dotąd nie uczynił tego z tej naturalnej 
przyczyny, iż nie ma dokumentów potrzebnych. 
Porozsyłał ajentów po wszystkich dworach nie
mieckich i nieniemieckieli, podobno nawet i do 
Kopenhagi, aby szperać za dokumentami dotąd 
jednak poszukiwania te nie odnoszą pożądane 
go dlań rezultatu. Obecnie właśnie bawi taki 
wysłannik w Wiedniu, gdzie mu otworzono 
archiwa ministerstwa spraw zagranicznych dla 
szukania na chybił trafił, może się co znajdzie, 
gdyż pretendent nie wie nawet z pewnością czy 
są gdzie i jakie dla niego papiery. Pretensje 
swoje złożył w memorjale, którego twierdzenia 
potrzebują dowodów. Książę Augustenburgski o 
wiele pod tym względem szczęśliwszy. Podanie 
wszakże jego na posadę księcia, chociaż zaopa
trzone wszelkiemi allegatami, wygląda jeszcze 
odpowiedzi od bundestagu; zapewne referent 
ezeka więcej tego rodzaju podań, by je  wedle 
zwyczaju biurokratycznego wszystkie naraz 
załatwić. W takim razie ks. Augustenburg

ski może długo być cierpliwym, zanim Olden- 
burgski pościąga swoje zaświadczenia.

P a r y z k ie  dzienniki zajmują się ciągle kwc- 
stją skandynawską. Ostatnia Patrie zamieszcza 
artykuł o stosunku Danii do Norwegii, przema
wiający za unią. I kwesłję następstwa tronu 
w księztwaeh rozbierają pilnie dzisiejsze dzien
niki. In  Pressa krytykuje memorjał ks. Olden
burga o pretensjach do tronu, uważając go nie
jako za „przedmowę” do głównego memorjału, u- 
dowadniającego pretensje Oldenburga. In  Pressa 
nazywa ten memorjał dziecinnym, bezbarwni m 
wyrobem, niemająeym ani politycznego ani ża
dnego innego znaczenia. — Pogłoski o zjeździć 
Napoleona z królem pruskim i carem moskiew 
skim zaczynają znowu niepokoić publiczność.

Najświeższe wiadomości ze S z w a jc a r j i  o- 
kreślają jaśniej treść odpowiedzi rządu na od
mowę austriacką co do uwolnienia Langiewicza. 
Rada związkowa miała odpisać, iż „trwa przy 
swojem żądaniu." Ozy tamy tak w koresponden
cji do Mai. Z tK.

Jeszcze jedną wersję podają dzienniki o 
zagadkowem posłannictwie jen. w ło s k ie g o  Me- 
nabrea do P a n  ża. Z Turynu d. Id. b. m. pi
szą do Yateiianda-. £,Moge zapewnić, iż misja 
jenerała nie miała na celu załatwienia kwestji 
politycznej, lecz celem je j  były sprawy finan
sowe. Rząd włóski poczynił dawniej już kilku 
spekulantom przyrzeczenia, tyczące się liwerun- 
ków dla arnui, budowy twierdz i innych publi
cznych robót, jednem słowem, rząd winien roz
maił] m prywatnym osobom okrągłą sumę 150 
milionów franków'. Pogłoski więc o nowej po
życzce rządowej 200 milionów franków nie by
ły bezzasadne, m j  czka ma wynosić 200 mil. 
franków. A misja hrabiego Menabrea miała na 
celu wyjednanie notowania tej pożyczki na gieł
dzie paryzkiej; teraz zaś jest rzeczą już pewną, 
iż starania Menabrcy spełzły na niczem.” Nie 
jesteśmy w stanie osądzić, ile prawdy w tej wi
docznie tendencyjne j  gadaninie.

W lluMiunii wszyaiko jeozcze na w aka
cjach. Książę i ministrowie wojażują P. Steege, 
minister skarbu, przywiózł pieniądze z Konstan 
tyimpola. W miejsce odjeżdżającego za urlo
pem pana Rt» etti - Balanesko , jenerał Savel 
M ann, minister wrojny, objął tymczasowo tekę 
ministerstwa spraw zagranicznych. Na dzień 
12. bm. tj. na imieniny Kuzy, przygotow ał Bu
kareszt iluminację naksztalt sierpniowej w P a 
ryżu.

D z ie n n ik a rs tw o  c a r s k i e  i trabanci jego 
niemieccy napróżno podżegają namiętności mo- 
tłoelni moskiewskiego przeciw' Polakom, posą
dzając tycliże o sprawstwo pożarów grasują
cych w. Moskwie. Zdawałoby się, że agitacja, w 
tym kierunku rozwinięta, prócz prześladowań 
posieleńców7 polskich, przynosić ma także ko
rzyść pieniężną, zapomogi dla pogorzelców.

O pożarze w Symbirsku rozpisano się z całą 
fantazją, otwierając równocześnie listy subskryp
cyjne. W dwóch tygodniach zebrała redakcja 
Inwalida petersburgskiego zaledwo kilkadziesiąt 
rsr., a jest to główna suma. Takie jest poezu- 
cie ludzkości i obywatelskości w Moskwie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  i5. września.

Jeżeliście ciekawi, którą z księżen Jńo 
naco pies zresztą wcale nie wściekły, ty l
ko rozdrażniony — ukąsił, czytajcie dzisiejsze 
dzienniki.

Ale napróżno byście w nich szukali uwag 
lub wniosków z powodu n. p. przesilenia mini
sterialnego w Hiszpanii, o którem dojść was 
musiała wiadomuść telegraficzna. Nic nie zdawa
ło się zapowiadać postanowienia nagiego poda
nia się do dymisji, jak ie  gabinet madrycki po
wziął; nieubłagany telegraf nic prócz samego 
faktu nie donosi, i aż do ju t ra  niepewnem bę
dzie jaka tam burza zaszła? czy królowa przy j
mie dymisję, ozy też gabinet pozostanie przy 
urzędzie?... I bądźże tu korespondentem z P a 
ryża , zwłaszcza nicmającym poufałych sto
sunków z ministrami królowej Izabe li , lub przy
najmniej z tutejszą ambasadą hiszpańską! Cóż 
robić? dźwigam moje jarzmo ja k  mogę, i na 
moją własną odpowiedzialność upewniam was, 
że czy królowa przyjmie dymisję swoich dorad
ców, czy j ą  odrzucij całość Europy bynajmniej 
na tem nie ucierpi, a na<wet postępowe idey 
śmielszym i liczniejszym kontyngentem za Pi- 
reney się nie przedrą. Hiszpania zanadto jest 
doświadczoną, żeby na swojej ziemi miała da
wać przytułek jakim mrzonkom z 17S9 r., któ
rym własna ich ojczyzna tak mało gościnności 
daje!.. Możecie Sobie co do tego faktu śmiało 
przetrawestować przysłowie f ran cu /D e : „le roi 
est mort, vive le roi!” Gabinet madrycki u m arł ,— 
niech żyje gabinet l .adryeki!

Co do traktatu kochinchińskiego, pomnaża
ją się zapewnienia, że cesarz ratyfikować go 
nie będzie. Były w tem jednak wątpliwości, a 
i są może. Traktat zawarty został przez k ap i

tana Aubaret z upoważnienia rządu francuz- 
kiego, myśl zatem odstąpienia prowincyj, zdoby
tych na Tu-Duku, istniała, a i teraz przed po
wzięciem ostatecznego postanowienia cesarz 
sio waha. W niedzielę 11. b. m. wezwany 
został telegrafem admirał Jurien de la Graviere, 
który wraz z cesarzową udał sic do Scliwal- 
bacli. Za przybyciem do Paryża admirał udał 
się niezwłocznie do Saint-Cloud. gdzie miał au- 
djencję u cesarza, który zasięgał jego rady 
eo do tego traktatu. Mówią, że p. de la Gra 
viert był przeciwnym odstąpieniu zdobytych 
prowincyj, i że cesarz przyjął jego opozycję. 
A cóż robili wtedy ci, co zawarcia traktatu do
radzali, i gdzie był admirał de la Grayiere, 
kiedy wysłano pełnomocnictwa i instrukcje k a 
pitanowi Aubaret ? Doprawdy, z tymi władca
mi dzikich lub półdzikich ludów dyplomacja 
nie robi sobie żadnej ceremonii. W ydaje się im 
wojnę, której przyczyny nie były wcale nieu
niknione, — ot tak sobie, dia odwrócenia nie
co uwagi ludu od sytuacji wewnętrznej, pod 
pozorem planów odbudowania potęgi kolonial
nej francuzkiej, — potein przez pełnomocnika 
oddaje się im zabrane prowincje, bo tego trze
ba dla odbudowania budżetowej potęgi, a po
tem znowu eofa się to, co się przyrzekło zwró- 
cićr-bo sic inaczej ułożyło niektóre pozycje 
budżetu. Niema eo mówić, cesarz Tu-Duk i j e 
mu podobni mieliby wiele zażaleń do zaniesienia 
przed kongres, proponowany 5. listopada r. z., 
gjlyby ten kongres kiedykolwiek przyszedł do 
skutku i gdyby nań zaproszeni zostali.

Na koniec dwie nowiny, które dziwnie 
przysta ją do splinowego nastroju mego dzisiej
szego listu.

Onegdaj jeden z tutejszych małych dzien
ników wywiesił na drzwiach swojej ekspedycji 
na bulwarze Montemartre olbrzymi alisz, zapo
wiadający, że w numerze wieczornym poda 
wszystkie szczegóły tracenia Jakuba Latour 
Wyrazy „Exćcution de Jacąues Laiour”, były 
na afiszu wydrukowane larbą czerwoną, a afisz 
cały upstrzony plamami, naśiadującemi krople 
krwi. Być nawet może, że to była istomie krew 
jakiego baiana, zarżniętego na ofiarę reklamie. 
Publiczność przechodząca oburzyła s i ę ; byli ta 
cy eo przypuszczali, że jeżeli tak dalej pó j
dzie, to niezadługo jak i mały dziennik urządz> j a 
kie dramatyczne zabójstwo, aby mieć naj- 
pierwsze i najautentyczniejsze szczegóły k a ta 
strofy. Policja słusznie upatrzyła w tem szkan 
dał i kazał sprzątnąć afisz

Mówią o założeniu 'w  Paryżu teatru reli
gijnego, który przedstawiać będzie tylko sztuki, 
wyjęte ze starego testamentu. Przedsiębiorcy 
tej ultramontańskiej instytucji pomyślećby po
winni przedewszystkiein o wynalezieniu w P a 
ryżu publiczności, ktoraby chodzić miała do 
podobnego teatru, chcącego mieć za repertuar/, 
owe zapewne sztuki, które pensjonarki przed
stawiają po pensjonatach na imieniny przeło
żonej...

P a r y ż  15 września.
(D> Dziś tu wszystkie umysły zwrócone ua 

Madryt. Wprawdzie dzienniki tutejsze ograniczy
ły się na doniesieniu że miuistrowie podał" dymi
sję. i nie wiedzą czy królowa j ą  przyjęła. O iie 
zebrane wiadomości nam pozwolą, będziem się 
stara>i obecne Hiszpanii położenie objaśnić. — 
Królowa uprzejma, obdarzona szczególniejszym 
darem skarbienia sobie serc, jes t  powszechnie 
lubiona. Tak w salonach, jak  na ulicach Ma
drytu, niech się tylko pokaże, wszystko sio przed 
nią korzy. Ale na nieszczęście, pod płaszczem 
królowej, reakcja i kongregacja ku ją  pęta 
mieszkańcom, do konstytucyjnych swobód naw y
kłym. Tu trzeba szukać przyczyny, dla czego 
jenerała Prmrti z Madrytu oddalono, i dla cze
go dziennikarzy poddają pod sąd wojenny. Aie 
nie na tem koniec. Bisinark dał przykład, jakim 
sposobem należy postępować, aby lud się nie 
spostrzegł że mu swobody wydzierają. Potrze
ba wojny, potrzeba zwycięztw, aby w tryum 
fach żołnierza utopić nezucie godności obywa
telskiej. Nie miała Hiszpania otwartego pola 
w Europie, zwróciła się przeciw Peru.

Dwudziestego marca przybywa do Limy 
Don Salazar y Mazarzedo, w charakterze „ko
misarza” Hiszpanii. Podnosimy ten wyraz 
„komisarza,” bo on gra tu ważne rolę.

Minister spraw zagranicznych państwa Pe 
ruwiańskiego pierwszego kwietnia odpowiada 
pełnomocnikowi hiszpańskiemu, iż będzie przy 
ję ty  z największą życzliwością; ale dodaje że 
tytuł komisarza, jes t  niestosowny, że nie odpo
wiada zwyczajom i przepisom dyjftfttfiattczuym. 
W samej rzeczy, jeśli Hiszpania olieiała uznać 
niepodległość przyjaznego państwa, powinna 
była przeznaczyć ambasadora, nie komisarza.

Przez dni dwanaście ani słowa komisarz 
hiszpański nie przemówił; zapewne czekał na 
instrukcje z Madrytu. Wreszcie oświadczył, że 
ponieważ go władze peruwiańskie nie przyjęły, 
oddala się; i w rzeczy7 samej odpłynął do Callao, 
a eskareła hiszpańska, bez wypowiedzenie woj
ny, bez oznaczenia ultimatu, po niósł iewsku 
wyspy Cliinches zajęła.
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Które tu państwo z większą godnością po
stępowało? Uważajmy teraz jak  się wyraża re
akcja.

„Będziemy szczęśliwi, mówią dzienniki m a
dryckie, te coby rade aby Hiszpanom ostatnie 
swobody wydarto, jeśli Peruwiane zechcą się z 
naszą eskadrą zmierzyć. Uczulibyśmy taką  ra 
dość, że nie śmiemy nawet o tern myśleć, pomimo 
przechwałek tego dzikiego narodu."

Po której stronie jest barbarzyństwo ? Peru- 
wianie oświadczają: Chcemy być z Hiszpanią 
w przyjaznych stosunkach, ale mamy prawo 
wymagać aby' z nami zachowano te formy j a 
kich używają państwa ucywilizowane. A Hisz
pania im odpowiada zaborem i grubiańskiemi 
urąganiami.

Cóż dziwnego że w Hiszpanii obudziły się 
uczucia szlachetne? że są żołnierze i obyrwatele 
co dbają  o zdobyte swobody, co nieobcą w 
niesprawiedliwej wojnie kwiatami tryumfów 
ozdobić ka jdany  ludu? Tu trzeba szukać po
wodu, dla czego jenerała  Prima wypędzono. 
Tu leży zaród anarchii pomiędzy ministrami. 
Dziś jedynie idzie o kwestje finansowe. Jedy 
nie nagły zwrot na drogę "legalną, zgodną z po
trzebami dzisiejszej epoki, potrafi Hiszpanię od 
nowych burz zasłonić.

Dwie okoliczności są tu przedmiotem powsze
chnym rozmów w kołach politycznych. Nagle 
dziennik la Patrie zapomniał o Prusach a zwró
cił ostrze swojej polemiki przeciw Austrji. Być 
może że to wdzięczność za odwidziny króla u 
cesarzowej. Zarazem p. Dupin prokurator jeneral- 
ny sądu kasacyjnego, w mowie nazebraniu rolni- 
czern w Clamencj', w żywych wyrazach kar
cił postępowanie państw niemieckich w spra
wie duńskiej. Przypominał że Dania, z powo
du królowania nad księstwam i. należała do 
Rzeszy i że dwa najpotężniejsze państwa tak 
nielitościwie się obchodzą z ksieztwami. Ta 
polemika dziennika la Patrie, i zamieszczenie gło
su pana Dupin w Monitorze, czyliżby miały ozna
czać zmianę polityki francuzkiej i przychylenie 
się je j  do sojuszu z Prusami ? Mybyśmy to uwa
żali za błąd i nieszczęście. Prusy są za ściśle 
połączone z Moskwą, abyśmy inogli coś zba
wiennego wróżyć z ich tryumfu.

W poprzednich listach wskazaliśmy, jak a  
myśl przewodniczy gabinetowi paryskiemu w 
Tunis. F ranc ja  nieustaliwszy panowania swego 
w Algierji, nie może pozwolić, aby pod je j  bo
kiem inne jak ie  państwo nabrało przewagi. Dla 
tego się sprzeciwiła wylądowaniu Włochów; dla
tego zagroziła, że spali okręta, któreby bez jej 
zezwolenia pozwoliły sobie obce wojsko w Tu
nis wysadzić. Pragnie ona aby Konstantynopol 
był silnym, aby Turcja się urządziła, aby pań
stwa Naddunajshie najszczersze z sułtanem za
warły stosunki,, ale na to nie może pozwolić, 
aby sułtan panował w Tunis. Byłoby to wywie
sić w Algierze nieustającą chorągiew buntu. 
Widać że stosunki Anglii z F rancją są przyja- 
źniejsze, ho stosownie do życzenia gabinetu pa
ryskiego, flota turecka i floty innych państw 
brzegi tunetańskie opuściły. Bej, własnym siłom 
zostawiony, będzie musiał ułożyć się z powstań
cami, oddali znienawidzonego ministra i zmieni 
system opodatkowania. Flota francuska wraca 
na brzegi włoskie.

Jedni z pierwszych donieśliśmy że przybę
dzie do Francji książę Kuza. Już dla niego by
ły przygotowane pokoje w Compićgne. Dziś 
zapewne pierwsi doniesieni, że książę tu nie 
przybędzie.

W własnoręcznym liście do cesarza oświad
czył, iż zaprowadzone przez niego reformy, tru
dności jak ie  napotyka ze strony tych co jego 
patrjotycznych usiłowań nie rozumieją, wobec 
intryg zewnętrznych, nie pozwolą mu w obecnej 
chwili państwa opuścić. W Konstantynopolu za
ciągnął pożyczkę, wy noszącą 137 milionów fran
ków. Suma ta użytą będzie na polepszenie dróg 
i zaprowadzenie najpotrzebniejszych przemysło
wych zakładów.

Rozporządzenie władz moskiewskich w Ki
jowie, dotyczące starozakonnyck, uważanie za 
włóczęgów tych co chcą w godziwych zatru
dnieniach szukać kaw ałka clileba, oburzyło tu 
wszystkich.

Już mówiliśmy o tern, że Izby belgijskie 
niechętnie zapatrywały się na werbunki do le
gii meksykańskiej. Rząd zachowując milczenie, 
nie dając czynnego poparcia, byłby dostatecznie 
odpowiedział życzeniom narodu. Niemało zadzi
wił okólnik ministra do urzędów następują
cej treści: „Rząd zgodnie z wofą Izby nie chciał 
się mięszać do' organizacji legii belgijsko-me- 
ksykańskiej. Przypominam panu, abyś w tej 
mierze żadnego aktu nie uczynił, któryby mógł 
rząd na odpowiedzialność narazić." Jak  ten krok 
wytłómaczyć ? Czy to jest nowy dowód że Leo
pold króluje a  nie panuje i że dla niego wola Izb 
jest wszystkiem ? Inni, przypominając sobie, że 
Belgia utrzymuje fiO.otKJ wojska, że miliony po
święca na wzmocnienie fortyfikacyj w Antwer
pii, że cesarz nie oddał wizyty królowi Belgów, 
wnoszą, że porozumiewania w- Yichy nie przy
niosły pożądanego skutku.

. Kto zna rady, podane rządzącym przez Ma- 
cluavela, przypomni sobie, że w książęcej rodzi
nie powin;en znajdow ać się jeden liberalniejszy, 
aby sie stał głową i duszą opozycji. Zapatru- 

na to co dziś widzimy w- Taiwżu 
i Londynie, moglibyśmy sądzie, że ksiaże Walii 
i książę >,apoleon idu za radą mistrza “dyplo
matów. * - 1

Ze książę Napoleon popiera opozycje libe
ralną, że gotów porwać za oręż aby "oddać 
Wiochom Rzym i Wenecje, że chce przywró
cić we Francji swobodę druku i system p ar la 
mentarny, to jawne, to widoczne." Postępowa
nie księcia Walii, może mniej znajome.' Jeśli 
™ K°W0doWana najwyższem dla zmarłe-
fał«hv • ^ P rz y w ią z a n ie m  , nie chce zrzucić 
dzy V L ClT  Wzią  ̂ Jawnego udziału w wła-
sze p J v i 4 a  I l i K T 1’ Ż • mil0ŚĆ kraJu Pierw'V inna zajmować miejsce, że czas królo

wać i wrócić koronie pożądaną świetność. Je- 
źli królowa oświadcza się za Berlinem, to króle
wicz za Kopenhagą. Jeźli królowa chce pokoju 
zawsze i wszędzie, "to książę Walii, aby pokazać 
że ta polityka nie odpowiada jego myśli, jego 
sercu, z flotą się udaje do Danii. Nie mamy 
instrumentu, zapomoeą którego moglibyśmy do
ciec , czy to gra dyplomatyczna, czyli rzeczy
wiste rozdwojenie. — Ale to pew na, że książę 
Koburgski umyślnie po to przybył do Londynu, 
aby syna z matką pojednać. Wszelkie jego w 
tej mierze usiłowania spełzły bezowocnie. Za
smucony opuścił Londyn. Wbrew jego w oli , 
w brew życzeniom matki i lorda Palmerstona, kró
lewicz udał się do Danii. Dziś też tu w nie
których kołach politycznych na nowo rozcho
dzi się pog łoska , że króiowra angielska ma się 
spotkać z cesarzem Francuzów, i że to czego 
książę Koburg nie dopiął, cesarz Napoleon spo
dziewa się dokazać.

Na giełdzie rurejszej, postanowienie w Chi
cago, w' Ameryce północnej, wielkie uczyniło 
wrażenie. Najznakomitsi kupcy i naczelnicy 
wielkich zakładów obliczali, że współzaw odnik 
pana Linkolna, Mac Clellan, pozyskał 300.000 gło
sów. które dodane do 100.000 w Nowym Jorku, 
zapewniają mu zwycięztwo. Uważają zawiesze
nie broni i pokój jako niechybne następstwo.

Wybaczcie, że dalej wiernie opowiadać bę- 
dziein cośmy słyszeli: to nie my mówimy, ale 
ci których pisma francuzkie nazyw ają „Ies eros 
bonnets du commerce". Bawełna spadnie. Ci eo 
j ą  pozakupowali, s tracą; ale pojedyncze klęski 
we Francji ani W' porównanie iść nie mogą z 
ru iną , jaka się pojawi w Anglii.

Jeżeli ubolewać należy, że na giełdzie za
pomniano o przelewie k r w i , o zniszczeniach . o 
dobroczynnych skutkach jakie pokój za sobą 
pociągnie, my też Polacy nie powinniśmy w pa
dać w drugą ostateczność, i wszystko li na u- 
czuciaeh budować. Zachowując skarby serca, 
nauczmy się rachować. Przemysł i kredyt po
trzebują nauki. Są to potężne dźwignie, których 
ojczyzna potrzebuje.

Dzienniki w leezorne zapew nia ją , że cesarz 
austrjacki nie uda się na rewię berlińską, i z 
tego wnoszą, że stosunki Prus z Austrją są o- 
ziębione.

To cośmy na w',stępie powiedzieli o zmia
nie ministrów w Hiszpanii, zupełnie potwierdzo- 
nem zostało. Zapewne nowe ministerjum dołoży 
starania, aby zapobiedz wojnie z państwem pe- 
ruwiańskiem.

Widzieliśmy jak pisma na żołdzie moskie
wskim oskarżały księcia Kuzę o t o , że kazał 
wyjechać hrabi Szertori. Dziś wdeczorne pisma 
półurzędowe donoszą, że wydalenie to było na
kazane za wspólnem porozumieniem się mini
stra spraw wewnętrznych, z pełnomocnikiem 
Francji. Gniew pism. służących Moskwie, dowo
dzi, że rząd księcia Kuzy miał słuszne powody 
do tego kroku.

'L P o d o la  14. września.
W Moskwie na ludziach nie b r a k : co dnia wi

tamy jakiegoś „eieinenta." tak tu nazyw ają przy
bywających do nas zbawreów moskiewskich. 
Parę dni temu przybył do Kamieńca na miejsce 
Braunszweiga, przeniesionego do Warszawy, na 
urząd gubernatora Podola jenerał Suchotin; pod 
czas krymskiej kampanii zarzucano niu, że prze
grywał w karty cale partje wołów, przeznaczo
nych dla wojska, ale wytłumaczył sie przed 
rządem swoim i zyskał sobie opinię tęgiego, 
chociaż nie tęgiej głowy administratora. Z aje
chał wprost do cerkwi i zarekomendował się 
archirejowi, jako  „czisto russkij ezełowiek." Po 
odbytem nabożeństwie, wyszedłszy z ce rkw i, 
w te słowa przemówił do zgromadzonego sał- 
daetwa: „Najjaśniejszy Pan mnie przysłał, aże
bym zniszczył nędzną polską propagandę" i za
komenderował marsz paradny z bronią na ba
gnety piechota a lance do ataku kawalerja.

Było to proste przypomnienie krajowcom, w 
jak i to sposób będzie się niszczyć polską pro
pagandę. Po skończonej paradzie, sałdaty po
wtarzali: „Gubernator przyjechał gnębić Pola
ków i ich naczelnika, „propotana" (tak sobie 
wytłóniaezono „propagandę.") Urzędnikom pre
zentującym się, ciągle przypominał, że on „czi
sto russkij" i iżby broń Boże w biurach nie mó
wiono po polsku. „Nawet proszę w a s , i w do
mach nie używajcie polskiego języka ,  bo ja  
znieść nie mogę. tego trzy, przy, ski...!“

Takie to są organa Moskwy, w ręce takich 
to ludzi powierzone losy prowincyj, dano im 
prawo życia i śmierci.

Moskwa przestała bawić się w ceremonie, 
i w naszym kraju nie zachowuje praw, przez 
siebie postanowionych — prawo obecnie zastę
pują rozkazy jenerał-gubernatorów.

Petersburgskiemu rządowi doskwierają kło
poty jeden za d rug im : w Połtawie wykryto 
znaczny skład broni, Patoeki rozstrzelany, Pa- 
szczenko osadzony w kijowskiej cytadeli, a Ga- 
łagan uwolniony z kijowskiego włościańskiego 
centralnego komitetu. Wojska maszerują z p ra 
wego na lewy brzeg ł Miiepru.

Bez siły zbrojnej Moskwa od włościan nie 
może wydrzeć ani grosza czynszu. Kilka dni 
temu we wsi Rzepińoach pod Kamieńcem przy 
egzekwowaniu czynszów zabito jednego wło
ścianina, poraniono wielu, a bito wszystkich. 
Nasłani z Moskwy mirowi w czasach, gdy rzad 
petersburski obawiał się polskiego powstania, 
wmawiali we włościan że car na jdobrotliwszy 
darował im ziemię i że Polacy dla tego chcą 
powstać żeby takową odebrać. Czasu nie wie
le upłynęło -  a eiż sami mirowi apostołowie, 
zbawcy „przygnębionego przez Polaków" ludu, 
na czele wojska grabią, licytują, biją i zabijają 
uzbrojony niedawno co przeciw klasom oświe- 
ceńszym lud.

Wieści z Petersburga niby przychylniejsze 
dla szlachty. Tutejsze czynowniki i oficery pro
rokują że niedaleki czas zmiłowania carskiego,

że już mięknie serce ojcowskie imperatora 
Wszech Moskwy. A jednakże f>%, jako  kon
trybucja z dawnych dochodów' wyrachowany, 
egzekw ują, i jes t  pewność że do Nowrego roku 
drugi 5%  będą zmuszeni ziemscy posiadacze opła
cić. Wszyskicli postanowiono chyba zrujnować: 
ziemskich posiadaczy okładają kontrybucjami, 
mieszczanie płacą nowe podatki od domów, 
włościan grabią za czynsze.

P o z n a ń  17. września.
W W ostatnich dniach mieliśmy tu znowu 

kilka przykładów smutnego postępowania orga
nów policyjnych i wojskowych. Prowincja w jak  
największym znajduje sie spokoju, i ów mon
strualny proces, toczący się przeciwko naszym 
rodakom w Berlinie, z dnia na dzień maleje, 
potępiony przez całą niemal wolnomyślną p ra 
sę pruską. Niemało nas zatem zadziwiły gorli
we krzątania się wysłanników p. Madaja, m ają 
ce na celu widocznie jakieś nowe odkrycia. Sa
mo się przez się rozumie, że rezultat poszuki
wań był żaden. Faktem jest, że nagle w padł rad 
ca poiicyjny Rose, ten sam, któremu tak jasną  
zdawało się rzeczą na posiedzeniu sądu stanu 
w Berlinie, że powstanie przeciw Moskwie miało 
rzeczywiście na celu oderwanie Poznańskiego 
od Prus, że więc ów jasnowidzący Rose wpadł 
w tych dniach do Głuchowa, wsi p. Jaraczcw- 
skiego, i przetrząsnął cały dom mieszkalny z 
hałasem i zwykłą sobie rubasznością. Napróżno 
p, J. prosił i zaklinał go, aby miał wzgląd na 
słabość jego żony, która zalcdwo eo powiła nie
mowlę, zaręczając słowem, że w pokoju poło
żnicy niczego zakazanego przez policję nie ma. 
Rose wpadł do komnaty, gdzie leżała chora go
spodyni domu i sumiennie przeszukał wszystkie 
kąty, szafy, szafki i zakątki, zaglądając nawet 
pod kolebkę nowonarodzonego dziecięcia. Bo
dajby nieszczęśliwa niewiasta nie przypłaciła 
ciężko zdrowiem tego pogwałcenia!

W tym samym czasie oddział huzarów pru
skich z Zaniemyśla, w skutek denuncjacji j a 
kiegoś oszusta, śród ulew nego deszczu udał się do 
Czarnotek, majętności p. Ludwika Karczewskie
go, i odbył tam c z t e r d z i e s t ą  p i ą t ą  od czasu 
wypadków zeszłorocznych rewizję, tą ra z ą  szuka
jąc na polu zakopanej broni. Przypominam.' so
bie, że opisywałem wam dawniej nadużycia, j a 
kich się dopuszczano w Ozarnotkach przy czę
stych rewizjach, skopując ogród, wysuszając 
stawy, rozwalając ściany i odbijając podłogi 
bez najmniejszego wynagrodzenia za popełnione 
szkody.

Uwięziono także w początku tego miesiąca 
na rekwizycję p. Kriigera. p. Stanisława Jaro- 
chowskiego, którego naprzód trzymano w Po
znaniu a później uwolniono. Obecnie powieziono 
go do Hausvogtei w Berlinie.

Więźniów naszych, trzymanych tamże w 
śledztwie, którzy nie mają funduszu na utrzy
manie własnym kosztem, żywią najiiiegodziwszą 
strawą z kotła, a wrszelkie zażalenia, czynione 
w tej 'mierze do p. Kriigera, nie skutkują i nie 
polepszają losu uwięzionych. Należy mi także 
nadmienić tutaj, że ubogich ludzi, zawezwanych 
od zatrudnień domowych do Berlina na mocy 
podejrzenia, nie odstawia bynajmniej rząd swym 
kosztem na miejsce zamieszkania, jeśli ich nie
winność udowodniona zmusza sędziego śledcze
go do wypuszczenia ich na wolność. Ztąd wy
pływa, że nie jeden nie wie gdzie sic obrócić, 
otrzymawszy pozwolenie powrotu do domu.
W tych dniach przyszło z tego powodu w Iłaus- 
voigtei do zajścia między uwolnionym p. Piór
kowskim, a inspektorami więzienia., którzy na 
żądanie jego, aby go odstawiono na powrót do 
Orzeszkowa w Średzkiem, zkąd go wzięto, k a 
zali rzeczy jego z celi więziennej wyrzucić na 
dziedziniec, zabraniając mu wstępu do więzie
nia i zakazując dozorcom, aby mu podali prze
pisaną strawę. F. Florkowski napróżno żądał 
się widzieć z p. Kriigereni, aby zanieść don 
skargę, gdyż go nie dopuszczono wcale do w y
sokiej osoby p. radcy kamergerychtu. Nare
szcie nie mogąc głową mnru przebić, otrzyma
wszy od przyjaciół cokolwiek pieniędzy, chcąc 
nie chcąc musiał Hausvoigtei i Berlin opuścić.

W tych dniach toczyły się przed tutejszym 
sądem powiatowym rozmaite procesa prasowe. 
Nasamprzód sprawę Dziennika Poznańskiego, o- 
skarzonego o oszczerstwo władz wojskowych 
pruskich, mianowicie pp. majora Schacka, po
rucznika Ilirschfelda et consortes, odroczono, po
nieważ obżałowany p. Jaskólski, redaktor Dzień 
fńha, podał tylu świadków, mogących stwierdzić 
przysięgą że' każde słowo inkryminowanego ar
tykułu jest p raw dziw e, iż sąd uznał za spra
wiedliwe, aby przynajmniej po dwóch świadków 
co do każdego ze szczegółów, przywiedzionych 
w Dzienniku o sprawie śp. Schoena, wysłuchać. 
Następnie skazano na zniszczenie pięć numerów 
lipskiej Ojczyzny i jeden Din/ego Orfa z Zury
chu, jako  wykraczających przeciw kardynal- 
niejszym paragrafom kodeksu karnego w pru- 
siech. Onegdaj wreszcie skazano na karę pie
niężną redaktora Os/d Z/g., p dr. Waldsteinn, 
za interpelowanie p. landrata Madaja o zarzut, 
uczyniony mu w O j c z y ź n i e ,  jakoby kazał bić 
kijami wieźni politycznych trzymanych w domu 
kary w Kościanie.' P. Madai zeznał pod przy
sięgą, że to oszczerstwo, i redaktora skazano. 
Opinia publiczna przecież inaczej rzecz osądziła: 
a wszyscy oczekują z niecierpliwością, aby raz 
zdarto zasłonę z tajemnic krwawych, odgrywa
nych w Kościanie i okazano czarno na bialeni, 
że opisy prześladowań barbarzyńskich Rzeszo- 
tarskiego i jego towarzyszów niedoli, rzeczywi
ście były prawdziwe. — P. Waldstein o ile mi 
wiadomo, założył rekurs.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Gazeta Policyjna ogłosiła nie

spodziewanie znowru długi wykaz osób , obłożo

nych przez oberpolicmajstra warszawskiego. 
Fryderyksa, kontrybucjami, wraz z powodami. 
P. Frcderyks zdaje sie mieć dziwne pojęcia o 
prawie i słuszności. Tak np. dwóer. handlarzy 
ukarano za to, że sklepy ich wewnątrz nie by
ły zamiecione; innego kupca za sprzedawanie 
piór stalowych z „zakazanemi znakami”, choć 
żadnego takiego zakazu nie ogłoszono. Pewne
go obywatela obłożono kontrybucją za to, że w 
jego domu o „późnej godzinie" słyszano muzy
kę. Ze nie brak kobiet, za żałobo i tp. skaza
nych na grzywny, to się samo przez się rozu
mie , choć dotąd jeszcze nie w iadom o, minm 
obwieszczenia oberpolicmajstra. co jest żałobą 
a co nie.

Dziennik Warszawski podaje za Posenerką 
następującą wiadomość z Warszawy d. 10 bm.: 
„Powiadają, że margrabia Wielopolski powoła
ny został nanowo i że ma zająć posadę pre
zesa komitetu włościańskiego, jak o  powód do 
tego podają tę okoliczność, że urzędnicy mo
skiewscy' nie mogą sobie dać rady z uregulo
waniem tej ważnej kwestji, podczas gdy mar
grabia, przez obsadzenie komitetu włościańskie
go ludźmi specjalnymi, byłby w stanie dopro
wadzić sprawę tę do końca.” Do tej wiadomo
ści organ urzędowy Berga następującą dodaje 
uwagę: „Jest to wiadomość, nowlórzona żc
Srhl. Ztg. W jakim to celu Po*. Z /g., organ 
zresztą poważny, powtarza podobne b r e d n i e  t“

Dziennik Warszaw*ki z d. 15. i 10. li. m. 
ogłasza, dalsze wypisy z posiedzeń komitetu u- 
rządzającego w Królestwie, mianowicie z po
siedzenia d. Ki. lipca b. r. Uchwały tego p o s ie 
dzenia figurują już jako „postanowienia”, wy
dawane w „okólniku do komisyj spraw włościań
skich w Królestwie.”

Pozycja 10(1. tych postanowień mówi o zmia
nach w składzie osobistym komisyj włościań
skich. Z pozycji tej dowiadujemy się , że dnia 
16. lipca skład osobisty komisji jeszcze nie był 
udeterminowany, a już były potrzeby zaczęcia 
czynności w rewirach.

Pozycja 102. mówi o delegowaniu jeome- 
trów do komisyj włościańskich. Dyrektor ko
misji skarbu doniósł komitetom i urządzającemu, 
że może mu dać dostateczną liczbę'jeometrów 
do rozporządzenia. Ciekawy je s t  3. ustęp tej 
pozyc ji .

„Plany pomiarowe sporządzone przez dele
gować się mających jeometrów, winny być przez 
nieb podpisane. Jeżeli na czynności ich żadne 
z e  s t r o n y  w ł o ś c i a n  nie za jdą zażalenia, 
plany rzeczone będą przez komisję ostatecznie 
zatwierdzone. W przypadku zaś zażaleń ze 
strony włościan, lub zakwestjonowania przez 
nich czynności, przez jeometrów dopełnionej, 
czynność ta ulegnie sprawdzeniu, do czego by 
łoby pożądanem wyznaczenie zasługujący eh na 
zupełne zaufanie rewizorów -techników — w li
czbie czterech, to jest, po jednemu na każdą 
gubernię." Zażalenia właścicieli nie będą więc 
przyjmowane.

Komitet uchwalił nie 4, ale 0 rewizorów' te
chników. których sprowadzenie z Moskwy po
lecono Milutynowi.

Pozycja 1U5. mówi o egzekucji składki ase
kuracyjnej od osób, nienależącyeli do stanu wło
ściańskiego ( jak  w iadomo, opłatę tegoroczną 
włościanom rozłożono na r. 1805 i 1800;. Za
szła tedy kw estja ,  kogo liczyć do stanu nie- 
wdośeiaiiskiego.

Dyrekcja ubezpieczeń kwestje tę przed
stawiła do rozwiązania komisji rządowej spraw 
wewnętrznych z domioszczcnicni opinii: że za 
nienależącyeli do stanu włościańskiego uważa
ni być winni ci. którzy w artykule f>S ukazu 
najwyższego z dnia Hk lutego <2. marca) 1804 
r. o urządzeniu gmin wiejskich, wymienieni są 
jako nienależący do składu gromady wiosko
wej, jako  to: dziedzice i drobni właściciele 
ziemscy, z folwarkami i dworami, jako też z 
oficjalistami i s łużącem i, najemnikami i innemi 
osobami, na gruntach folwarcznych lub dwor
skich i w domostwach drobnych właścicieli 
ziemskich zamieszkałem!.

Komisja rządowa spraw wewnętrznych zaś 
uważa: że „należałoby oświadczyć dyrekcji u- 
bezpieczeń: iż oprócz dziedziców i drobnych 
właścicieli ziemskich, niemniej oficjalistów do 
uiszczania składki asekuracyjnej obowiązanych, 
do rzędu ich, (w ścisłem znaczeniu nowych prze
pisów o włościanach), należą tylko ci słudzy, 
dworscy i parobcy, których siedliska znajdują 
się przy folwarkach ; wszyscy zaś inni słudzv 
dw orscy, którzy w myśl artykułu 5. ukazu naj- 
wyższego o urządzeniu włościan, tudzież pozy
cji 71 postanowień komitetu urządzającego, u- 
znani zostaną za właścicieli posiadanych sie
dlisk, wolni będą od natychmiastowego uiszcze
nia rzeczonej składki."

Komitet urządzający nakoniec ze względu: 
że udeterminowanie praw gruntowych, różnego 
rodzaju służbie dworskiej służących, wymaga
jąc  znacznego przeciągu czasu, mogłoby" zrzą
dzić zwlokę w poborze powyższej składki ase
kuracyjnej od zarazy bydła rogatego, za rok 
1804 przypadającej; zgodnie z opinią, komisji 
rządowej spraw wewnętrny e h , postanou-il- y‘e 
„obecnie składki asekuracyjny mają być ścią
gnięte, z, pomiędzy mieszkańców wiejskich, tyl
ko od dziedziców i drobnych .właścicieli grun
tów, tudzież od oficjalistów ; zaś od najemników 
i innych osób. na gruncie folwarcznym mieszka
jących, składki te ściągane będą w miarę w y
dawania przez komisję spraw włościańskich 
decyzyj względem tego, które mianowicie z tych 
osób, w duchu ukazów z dnia pi. lutego" (2 
marca) roku bieżącego nie stały się właścicie
lami osad. przez siebie posiadanych! Komisja 
spraw wewnętrznych wyda pod t; m wzgledem 
odpowiednie ze swej strony urządzenie,,^

NA i i  i i  o. Obywatelka Julia Godlewska z Gór
nej Fredy, według wiadomości z Kowna dnia
11. września, została uw olniona na dwa tygodnie 
z więzienia kowieńskiego, z asystencją" dwóch
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żołnierzy moskiewskich, aby być obecną przy 
ślubie córki, która musiała za ten 14dniowy 
urlop zapłacić sześć tysięcy rubli srb.

K r o n i k a .

W y k a z
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo
wie, Żółkwi, Samborze, Złoczowie, Rzeszowie, Stanisławo
wie, Przemyślu, Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym 

Sączu, zapadłych w miesiącu sierpniu 1864,
(Ciąg dalszy).

1. C. k. s ą d  w o j e n n y  w P r z e m y ś l u .
Za  zbrodnię zaburzenia spokojnoścl publicznej 

g. 341 i 343 wojsk.  k. k.
1. Julian B i ł o ń s k i ,  19 I., czeladnik kowalski z Kra

siczyna, na 4 tygodnie więzienia. — '1. Gustaw Mi s s ,  30 
lat, diurnis ta  z Oleszyc (za udanie się po raz pierwszy 
do powstania) uwolniony z braku dowodów. 3. Dymitr 
J a n e k ,'39 I., bez zatrudnienia, z Ungansch HradUch w 
Morawie, na 4 tygodnie więzienia — 4 . Stanis ław B i e l e 
c k i ,  19 la t ,  syn rządzcy dóbr z Jaćm ierza ,  uwolniony z 
braku dowodów.

Za zbrodn.ę gwałtu  publicznego 358 wojsk. k. k.
5. Wojciech G ł o w a c k i ,  40 lat, kmieć z W idac/a ,  i 

6. Józef G u m i e ń c z y k ,  48 la t ,  kmieć z Neczyniec, u- 
woln.eni z braku dowodow.

Za przes tępstwa  przeciw publicznym zarządzeniom  
§§. 569 wo)sk. k. k.

7. Stanis ław Ł o s i o w s k i, 35 1.. bez zatrudnienia, z 
Krościenka, z wliczeniem 12dniovrego aresztu śledczego 
jeszcze na 10 dni aresztu. — 8 . Magdalena W o ł k ,  43 I., 
żona kmiecia z Lherzec. na 6 dni aresztu, w drodze laski 
uwolniona. — 9. Jędrzej W o I k, 44 lat., żonaty kmieć z 
L h erzec ,  na lOjtygodni aresztu — 10. Iwan W o ł k ,  ‘20 
l a t ,  syn kmiecia z Uherzec,  na 8 tygodni aresztu — 
I I .  Krystyn M o l d o w s k t .  39 lat, czeladnik nożowniczy, 
z P rzem yś la ,  na "24 godzin aresztu. — 12. Piotr T u l e -  
b i c z ,  45 lat .  kmieć z Ł obozow a,  na 4 dni aresztu. — 
13. Dymitr S i w i k, 30 1 , kmieć z L ac h o w a ,  na 3 dni 
aresztu. — 14. Franciszek B i e r n a t ,  30 lal, majster sze
wski z Krosna, na 1 dzień aresztu.

Z a  nieprawne posiadanie broni.
15. Micha! Ł o k o c k i, 53 la l ,  gajowy w Stefkowej 

prócz utraty broni na 4 dni aresztu, w drodze laski areszt 
darowany. — 16. Hryć D z i k o w s k i ,  53 I ,  kmieć z Le 
śniowiec, prócz utraty oroni.  na 4 dni aresztu, w drodze 
łaski areszt darowany. — 17. Aleksander P r a g l o w s k i ,  
44 lat, właściciel dóbr z Komorowie, prócz utraty brom 
na Karę pieniężną w kwocie 25 zł. w. a.

Za posiadanie cudzych dokumentów legitymacyjnych.
18. Feliks P o r e m bs  k i , 44 l a t , podleśniczy z Bła- 

zowei,  z wliczeniem 14dniuwogo aresztu śledczego na 8 
dni aresztu. — 19. Antoni Kr ó l ,  32 I , mieszczanin z Ba- 
rańczyc, na 4 dni aresztu.

Z c. k. sądu  wojennego w Przemyślu.
(Ciąg dulszy nastąpi.)

Z am ach  na b ezp iecz eń stw o  o só b  I w ła sn o śc i.
W Oaz. W iid .  czytamy: „W najnowszym czasie zaczęły 
się wzmagać groźne w W iedniu ,  a mianowicie w okolicy 
miasta zamachy na bezpieczeństwo osóh i własności.  Otoż 

jak  się dowiadujemy, miała się oslatniemi dniami odbyć w 
wiedeńskiem namiestnictwie z udziałem przynależnych o r
ganów policyjnych narada, i Uchwalono środki, które zdo
łają  zapobiedz skutecznie  i trwało wzmaganiu się puLli- 
c zncro  n.ebezpieczeństwa."

D yrek cja  k ra k o w sk ieg o  T o w a rzy s tw a  sztn k
p lęk n jcb  uwiadamia akcjonarjuszów przyjaciół sztuk p ię
knych. że dnia 9. b. m . zaczęła się rozsyłka przeszloro- 
cznego premium, 7. o s i a z Pana Tadeusza, Mickiewi
cza; wraz ze sprawozdaniem i akcjami na rok 186*/,. Roz
syłko w tym roku rozpoczyna się od obwodów wschodniej 
Galicji. Akcjonarjusze, by ułatwić a ientom Towarzystwa 
ich posługę, zechcą się „ami zgłosić tak po premium jak 
po nowe akcjo, wnosząt na ich ręce  5 złe. 16 c. za akcję.  
W kancelarji Towarzystwa dostać można dawniejszych 
premiów po cenach następujących:  Katarzyna Jagielonka, 
W anda . Śmierć  Czarnieckiego i Zwiastowanie po 3 z lr . ,— 
Kopernik. Portret  Mickiewicza i Pbwról z wyprawy wie
deńskiej p o 2  zlr. ,— Jasełka po 1 zlr. Członkowie Towarzy
stwa, którzy później do niego przystąpili lub przystąpią, 
a którzyby chcieli skompletować zbiór premiów, wydanych 
przez dyrekcję,  mogą takowe nabyć jeszcze taniej.

E d y k t p o w o łn ją cy . Nr. 2 965. Ignacy Kamiński, do- 
ktor piaw i koncypient adwokacki z Stanisławowa w Ga 
licji, który poza obrębem  państwa austriackiego niopra- 
wnie przebywa,  wzywa się, tżehy w przeciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia tego edyktu w 
gazecie krajowej, powrócił i swoją bezprawną n ubytnosc 
usprawiedh <'it, gdyś w przeciwnym razie przeciw niemu 
podług  najwyższego patentu z dnia 24. marca 1832 r. po- 
s tępow ane  będzie. Od c. k. władzy obwodowej Slanisła 
w ów, dnia 9. w r ie ro ia  1864.

O lej sk a ln y  po  k ośc lo ln cb . Na zapytanie arcybi

skupa z Rennes i wielu biskupów francuzkich, czyli może 
być dozwolonem, aby w uboższych gminach używano do 
lamp wiecznych przy ołtarzach zam >st oliwy oleju skal
nego, orzekła kongregacja  św. obrządków, że chociaż oli
wę dla swego znaczenia mistycznego ( o b  m y s t i c a s  
s i g n i f i c a t i o n e s )  należy przenosić, można także w 
uboższych okolicach używać innych tłuszczów, byle ro 
ślinnych.

R oczn ica  kartoflana. Dzienniki czeskie wnoszą, aby 
obchodzić stuletnią rocznicę wprowadzenia  ziemniaków. 
„Tyle mniej ważnych ohchodzim uroczystości i festynów— 
mówi H ta s  — czerniliśmy by nie mieli święcić jubileuszu 
tak niezmiernie  w„znego owocu, jakim są  z iemniaki?"

P o ża ry . Dnia 8. b. m. w nocy powstał pożar, jak 
się zda je ,p rzez  podpalenie w Świątkowej Wielkiej w ob
wodzie sanockim u włościanina Fedora  H„ i zgorzał mn 
dom z wszyslkiemi budynkami gospodarskiemi, cały znsób 
zhoza, odzież i sprzęty, wszystko razem wartości 228 zlr.

Zi C z e r n l o w i c c  piszą do a a z .  L w :  Wczoraj po po 
łudniu zgromadzili się radzcy gminy dla obioru burmi
strza. Z 48 głosów 37 padto na pana Jakóba 1’elrowicza, 
Rezultat ten sprawił  w naszom mieście powszechnie nie
zmierną radość.  Po posiedzeniu radzry gminy odprowa. 
dzili nowowybranego DUrtnislrza, a lud licznie zgroma
dzony towarzyszył orszakowi z muzyką i pochodniami. 
Jeszcze na początku wyborów do rady gminnej opinia pu 
bliczna oceniając charakter i p.zymioly pana Jakóba Pe- 
trowicza osądziła go za najzdolniejszego na burmistrza. 
Używa tak wielkiej popularności, że został wybrany p> n.i 
mo oświadczenia że w'yboru przyjąć nie mo/e  . i prośby 
aby go nie obierana. Dopiero głośne oznaki zaufania po
wszechnego skłoniły pana Petrowicza, że odstąpił od sw e
go postanowienia.

„Pan Modrzejewski otrzyma! od r .  k. władz krajowych 
na czas ugianiczony koncesję  na teatr  polski i niemiecki 
i jak  ogłasza, rozpocznie w październiku przedstawienia 
niemieckie W najbliższym czasie mają być zapowiedziane 
przedstawienia polskie.“

D z i e n n i k a r z e  w  w l ę z l r n i n .  C/eski dziennik m a s  
zamieszcza list otwarty do pan i  ministra Schmerlinga. W 
liście tym mówi autor (pan Wincenty Wawra) o obcho
dzeniu się z dziennikarzami w więzieniu. 7. l irznyrb p o 
równań okazuje się, że za absolutnych rządów Bacha po
stępowano daleko względniej i łagodniej z przestępcami 
prasowymi, niżeli teraz pod konstytucyjnem ministerstwem 
p.  Schmerlinga. „Jeżeli dziś. pisze Htas —dostanie się kto 
do więz.enia za wykroczenia prasowe, to przydają mu za 
towarzyszy, oszustów i złodziejów, a gdy dziennikarz 
przeciw temu zarekuruje. to i sąd wyższy i minislerjum 
sprawiedliwości odrzucają rckurs  z u w atą ,  że kodeks kar
ny nie rozróżnia zbrodniarzy. Za steru Machowskiego, wy
dano osobne rozporządzenie ministcrjalne o postępow a
niu z więźniami politycznymi. Autor „otwartego listu" p. 
Wawra, przebył kilka lat pod bachowsiiim rządem w wię
zieniu, ale zawsze w tcwarzystwie o jp o w ie d n ie in , a te 
kilka lat więzienia pod absolutyzmem były lżejsze, niżli 
dziś w czasie ustaw liberalnych kilka miesięcy. Wtedy 
bowiem ograniczono cel więziennej kary na to tylko, aby 
przestępcę od dalszych wykroczeń powstrzymać. Więźnio
wie doznawali łagodnego obchodzenia się. Nie jedli was- 
serzupy i chleba suchogo, ale otrzymywali potrawy mięsne i 
30 zlr. na polepszenie swego stanu. Trzymano się zasady, 
żo sama utrata osobistej wolności wystarcza do wyrówna
nia karygodnych czynów z istniejącym porządkiem polity
cznym. Więzień mógł przez cały dzień i całą noc mieć 
okno otwarte, dzir zamykają j e  od 5 godziny po południu 
do 7 zrana, chociaż przechadzka trwa dziś tylko jedną  go
dzinę, podczas gdy dawniej  trwała przez dwie godziny. 
Urzędowych i pólurzędowych dzienników mo zakazywano 
dawniej więźniom, nawet sądy wojenne pozwalały czylać 
Oazeię 1’ragtką.  Więzień polityczny odsiadywał więzienie 
bez kajdan i w własnej odzieży, i mógł używać nożów i 
widelców i innych drobnych narzędzi i sprzęcików. „Pan 
W awra kończy swój „list otwarły do p m a  Schmerlinga" 
nadzieją, że nim przyjdzie do skutku no wy porządek kar
ny, wydanem zostanio rozporządzenie rninisterjalne . które 
wprowadzi różnicę między politycznymi a prostymi zbro 
dniarzami i że ustawy więzienne ulegną reformie w tym 
liberalnym duchu.

Podając  wiadomość o tym liście pana W awry dodać 
musimy iż w więzieniach tutejszych więźniowin polityczni 
nie doznają wcale podobnego postępow ania . jak  to w e 
dług pana W awry dziać się ma w Pradze.

Z iem ianina, tygodnika rolniczo-przemysłowego, wy- 
dawanego w’ Poznaniu przez dra. Szafirkiewicza w-yszedl 
nr. 37 i zawiera : 1 ) 0  rasie durhamskiej.  2) O ruchach 
pokarmów roślinnych w ziemi urodzajnej.  3) Uszlachetnia
nie zboża. 4) O sianiu p raw ą i lewą ręką.  5) O kukuru- 
dzy. 6 ) 0  wartości paszy i .ciólki z rzepowin i łupin strą- 
ł owych. 7) Siodoly czy stogi. 8 ) Budynki z surówki

Ostatnie wiadomości.
F l e n s b u r g ,  18. w r z e ś n i a .  Komisarze 

cywilni oświadczają w dzienniku rozporządzeń.

iż w układach pokojowych Danii stawione być 
mogą żądania tylko o wynagrodzenie kosztów, 
wj nikłych z ostatniej wojny lub z czynionych 
do niej przytowań.

A 11 o i. a , 18. w r z e ś n i a .  Przeciw żąda
niu ażeby księcia Augiistenbnrga uwolnić od 
przysięgi, złożonej na konstytucję z r. 1848, w 
celu usunięcia przeszkody uznania tegoż przez 
Austrję f Prusy, przygotowują protesta stowa
rzyszenia szlezwicko-bolsztyńskio księztw /ael-  
biańskich. Stowarzyszenie rendsburgskie już za
protestowało.

K o p e n h a g a  18. w r z e ś n i a .  Niektóre 
dzienniki donoszą zgodnie o uchwale konferen
cyjnej, mocą której miasto Ohrisiiansfeld i oko
ło czterech mil kwadratowych północno-szlezwi- 
ckiego terytorjum na wscltodniem i zacliodniem 
wybrzeżu zostaną przy Danii. Dzienniki dttnskie 
ganią za tę ugodę..rząd. Wieści, że Austrja na
kazała y ydać skonfiskowane pod Limfiord duń
skie pkręta, potwierdzają sio. Dziewięć statki)w 
wyruszy na sześciotygodniową wycieczkę na 
Bałtyk.

P a r y ż 18. września. N a ostatniej naradzie 
ministerjalmj wszczęła się między panem Dro- 
uin tWLftuys a Honlterem gwałtowna sprzeczka 
o Włochy. Cesarz uspokoił ministrów. Na tern 
samem posiedzeniu przyszły pod obrad,, austrja- 
okie propozycje i zostah przyjęte pomyślnie.

P a r y ż  18. w r z e ś n i a .  Frank# utrzymu
je, że austrjaekie propozycje względem traktatu 
handlowego zostały odrzucone.

P a r y ż . 18- w r z e ś n i  a. Mówią że cesa
rzowa Eugenia przybędzie tu dnia 21. b. m. 
wprost z Johannisbergu. /Un/ie, dziennik wy
chodzący w Tunitie , powiada co do układów 
toczących się o Rzym, iż lepiej z widokami do^ 
bremi mniej osiągnąć, jak  korzysfnemi nawet 
koncesjami zaniknąć sobie drogę nadziei.

P a r y ż ,  18. w r z e ś n i a .  Odwidziny ce
sarzowej na zamku Johannisberg są wątpliwe: 
pobyt je j w Schwalbaeh będzie krótszy.

P a r y ż  18. w r z e ś n i a .  W skutek zmiany 
ministrów w Madrycie, królowa Krystyna, prze
mieszkująca w Paryżu, odjedzie tam jeszcze 
tego tygodnia. W całej Hiszpanii ma panować 
wielki* wzburzenie umysłów z powodu j.owola
nia księcia Walencji (marszałka Narvaeza, któ
ry jes t  przywódzcą skrajnej prawicy, tak zwa
nych paro.<}. ultrareakcjonisiów) do steru rzą
du. W Barcelonie od kilku dni już obawiają 
się protestu przee:w nientu.

P e t e r s b u r g ,  17 września. Zaślubiny w. 
księcia następcy z księżniczką Dagmar uważa
j ą  tu .jako rzecz pewną, związek zaś małżeń
ski króla Grecji, Jerzego, z w. księżną Ale
ksandrą za nieprawdopodobny, ponieważ od lat 
11 kościół moskiewski nie pozwala na małżeń 
stwo z bratem szwagrowęj.

B u k a r e s z t  17. w r z e ś n i a .  Książę Ku- 
za zaprowadził na nowo zniesioną w roku 1862 
ustawę o podatku wywozowym, tak iż teraz od 
wszystkich płodów surowych, wyprowadzanych 
za granice, pobierać się będzie Hf 0\va opłata.

S t a  m b u I 10. września. Przybył tu ksią
żę jo im ille  W. Porta zawarła układ z Anglią 
względem poprowadzenia linii telegraficznej z 
Turcji do Indji. Nowo mianowany poseł mo
skiewski przy dworze sułtana, jenerał Ignatiew, 
f rz\ był na swą | osadę.

■\Ypar\zkich dyplomatycznych kołach o- 
powiadają, że między panem Bismarkient a 
ksioci "iii Augustcnburgskim nastąpiło zupełne 
pojednanie, a to t jm  sposobem, że książę przy
ją ł  tajne w a ru n k i , stawione przez pruskiego 
lHłniStra.

Ostatni numer dwutygodnika paryskiego, 
U m ie  tlen rttfiur Mamle*, zawiera rozprawę J u 
liana Klaczki pod nap.: „Dwie negocjacje dy
plomacji europejskie j; Polska i Dania." Pier
wsza część tę; rozprawy ma napis: „Przymie
rza od czasu kongresu paryzkiego i powstanie 
polskie".

Najnowsza koncesja, uczyniona przez g a
binet franeuzki rządowi włoskiemu, ogranicza 
się na obietnic), że F ranc ja  cofnie w r. 1866 
swe wojska z Rz3inu i że o tej decyzji za 
wiadomi papieża. „Po potem , pisze Srue trele  
Fre*sr, nastąpi, nad tern niemajeszeze potrze
by łamać sobie głowy. Za dwa lata zasiędzie 
już może nowy papież na stolicy św. Piotra, 
a może za jdą zmiany w Turynie lub w Paryżu. 
Koncesja, uzyskana przez markiza Pepolego i

pana Nigrę w Paryżu, nie zmienia nic obecnie 
w prawdziwej sytuacji. Francuzi zostaną w 
Rzymie, a jeżeli kto na tern zyska, to właśnie 
gabinet paryzki, gdyż Włochy przyjmując obie
tnicę odwołania wojsk francuzkich za dwa lata 
z Rzymu, za koncesję, poddają  się przez to samo 
konieczności, uznają okupacje  i pozbawiają się 
prawa, skarżyć się na nią. Z a to znowu w yra
tował się gabinet turę ński od ciężkiego kłopotu, 
który go czekał, gdt by mającym zgromadzić 
się w listopadzie Izbom niemiał nie do powie
dzenia o Rzymie — a król Wiktor Emanuel 
będzie mógł w mowie tronowej powiedzieć k ra 
jowi, że niezadługo posiędzie Rzym."

My nie jesteśmy tego zdania. — Doda
ny bowiem warunek do terminu wycofa
nia wojsk franeuzkieli z Rzymu, wyraźnie za
strzega, że po wycofaniu tom Francja i Wiochy 
wstrzymują sic od wszelkiej interwencji w 
Rz\mie. a co najważniejsza, że obowiązać 
się miały nawzajem, nie dozwolić i innym 
mocar stwom interwent ji, tj. w ów czas gdy-by lu
dność Rzymu ustanowić chciała rząd inny dla 
siebie. Warunek ten dodatkowy stawia dopiero 
w prawd/iwent świetle koncesje wycofania wojsk. 
Francuzki’ gabinet pragnie tym układem zmu
sić papieża do układów z królem włoskim , a 
nawet w Paryżu między wysłannikami włoski
mi a cesarzem Napoleonem miały już być głó
wne warunki tego układu umówione.

Stolica papiezka widząc się tak zagrożoną, 
zdaje sic wyglądać pomocy od potrójnego przy
mierza. Zmiana polityki papiezkiej w sprawie 
polskiej i pojednanie się z Moskwą, zdaje się 
iż wywołane są tą wiarą w potrójne przy
mierze.

Wychodźtwo Czerkiesów jeszcze się nie skoń
czyło. Oczekują wkrótce w Noworosyjsku plemie
nia Nakutaszeów, liczącego około 15 tysięcy 
głów. Do ich przyjęcia stoi w pogotowiu 15 
statków pod dagą turecką. Nakutaszcy przy
będą z okolic Ekaterindaru Bezadeku i Abeze- 
ku. Naczelnik tego plemienia, osobistość bogata 
i potężna, wyemigrował już do Noworos; jsku  z 
4.000 ludzi. Rząd moskiewski dał na ich roz
kazy korwetę „Wołga." Statek ten udał się do 
Kustendżi. Do Monitora piszą z Trebizondy 30. 
sierpnia że dotychczas jeszcze jedno plemię, li 
eząee 500 familij, stawia opór Moskwie, cofną
wszy się na górę, za Guają leżącą. Moskale, 
w sile 6.000 co dzień ponoszą znaczne straty. 
Szczególnie dolegają wojskom moskiewskim 
kamienie, w górach nagromadzone, które Czer- 
kiesi w stosownej chwili na nich staczają. Czer- 
kiesi ci będą stawiać opór dopóki będą mieć 
pożywienie, i dopóki im Moskale tyłu nie zajmą.

Dziennik Warszawski z d. 17 b. m. donosi 
w części urzędowej: „Z powodu przywrócone
go w kraju  porządku, JW. hrabia namiestnik 
Królestwa okólnikiem do naczelników wojennych 
oddziałów, na dniu 20 sierpnia (1 września) r. b. 
Nr. 28784/5588 wydanym, odwołać raczył na
daną im poprzednio, na czas trwania stanu wo
jennego atrybuc.ję oddalania urzędników od ich 
obowiązków, z tern wszakże zastrzeżeniem, że 
prawo oddalania urzędników wszelkich władz, 
któr\ chby jaw ne niezasługiwanie na zaufanie 
rządu, niezwłocznego oddalenia wymagało, po
zostawia wyłącznie naczelnikom głównych od
działów wojennych, którzy o każdem takiem 
oddaleniu mają zawiadomić namiestnika i dyre
ktora właściwej komisji rządowej."

Wieslnik W iliński z d. 3. (15.) bm. ogłasza 
rozporządzenie Murawiewa, mocą którego usta
nowiono nowy rodzaj policji , na włościan na 
L itw ie , takzwanyeh „czynowników uczastko- 
wvch.“

Nąjj. Ran miał wczoraj wyjechać do Wę
gier. Wieści, jakoby z tą  podróżą łączyło się 
znaczenie polityczne, zaprzeczone zostały sta
nowczo, gdyż wycieczka cesarza, która tylko 
dwa dni potrwa, poświęcona jest celom wojsko- 
wym.

W kołach finansowych wiedeńskich obiega
ła pogłoska, że szef sekcji, pan baron Hock, 
mianowany zostań; a mimstrem finansów, a mi
nister marynarki br. Burger ministrem handlu.

Część urzędowa.
— C. . .  komisja do spraw osobowych 

mieszanych urzędów powiatowych mianowa
ła prowizorycłr.ie p-ukty kantów koncepto
wych przy namiestnictwie L u d w i k a G e r s t -  
m a n n a  i J a n a  M a y e r a ,  tudzież au9kul- 
tantńw sądowych A u g u s t a  S c h m i d t a ,  
W i k t o r a  S t r z e l e c k i e g o , K a r o l a H a  
n i k a  i Z y g m u n t a  R u d k o w s k i e g o  
aktuarjuszami |>owiatowym i.

— Jego c. k, Apost. Mość raczył najwyż
szym postanowieniem z 8. września  r. b. ze
zwolić nąjlaskawiej na systemizowariiO posa
dy jeneralnego inspekiora wojskowych zakła
dów naukowych.

— K onkurs na posadę naczelniku pow ia
towego w Nisku obw. rzeszowskim. Termin 
14dnio«y.

— Edyktft Sąd l -ajowy w Krakowie za
wiadamia kupca B. Wachlla o sądowym so- 
kwestrzo jego towarów na ubezpieczenie su
my wekslowej, należnej Wilhelmowi Lands- 
berg.  Kuratorem dr. Rosenblatl. Zastępcą dr. 
Korecki.

— Sąd krajowy lwowski z iwiadamia Cha- 
nę Lsję Kikenes o pozwie Beili Itty Zeller 
względem ekstabulacji pewnych sum. K u ra 
torem dr. Tustanowski, zastępcą tegoż dr. O- 
nyszkiewicz — Sąd krajowy lwowski uwia
damia M. W. Reicha o kilku pozwach wekslo
wych zo strony filialnego zakładu k redy tow e
go dla handlu  i kredytu wre Lwowie. Kurato
rom dr. Bluinenfeld, zas tępcą  tegoż dr I <in- 
desberger.  — Sąd obwodowy w Stanisławo
wie ozyni wiadomo Dawidowi Smaragdowi o 
nakazie  płatniczym nu rzecz Chany L oudes-

berger.  Kuratorem dr. Przybylowski, zastępcą 
togoż dr. Eminowicz.

L icytacje. W Mogilnie powiecie gry- 
bowskim (obw. nowosądecki) d. | 2J lub 26. 
października,  ruchomości,  konie, bydło i zbo- 
ze Feliksa G łębock iego .— U sąau krajowego 
w Krakowie sprzedaż dobiuwulna młyna 1 
oficyny z gruntami w Prądniku białym d. 0 
września lub 28. października. Cena wyw oła
na 9.000 i 4.000 z l .—U magistratu m. Bochni 
celem wydzierżawienia dostawy żywności dla 
szpitalu tamtejszego d, 30. września .

-  U sądu  obwodowego w Przemyślu  
sprzedaż dóbr ziemskich Solinka, Rostnki. Bal- 
nica, Maniów i Szczerbanówka dnia 18 listo
pada.  Cena szacunkowa 47.218 zlr. cn t‘ 
w. a. — Dla zabezpier enia dostawy kamie
nia na gościniec ze Żółkwi do Mostów W iel
kich Oferty do dnia 5 października. — Dla 
napewnienta  dostawy przedmiotów płócien- 
wych i skórzanych do więzienia obwodowego 
z Złoczowie dnia 28 września.

Gospodarstwo, p rzem ys ł  
i handel.

— B och n ia . 9. września. Na larg dzisiej- 
szy zwieziono 350 mierzyć pszenicy, ‘250 m. 
żyta, 100 m . owsa, i 150 m. kartofli. S p rz e 
dano w’S’ystko. a mianowicie pszenicę (85 f )  
po 3.50. zyta (75  f.)  p 0 2 32. jęczm ień (65 f.) 
po 2.10, owies (51 f,J po 1.75, kartofle po 
89 kr.

Z a lfsz c z y k l, 1 1 . września .'(P rzeciętne
Ceny t a r g o w e . )  Mierzyca pszenicy 2.26, ży 
ta 1.13, jęczmienia 1.13, owsa 85 kr.,  hreuzki

1.3, sąg  drzewa twardego 6 16, miękkiego 
6 zlr., I funt mięsa 8 kr., I m in a  okowity 
40 kr a. w.

— G z o r U ó w ,  11. września. (P r z e c ię 
tne cen y  targow e.) Mierzyca pszenicy 1.83, 
żyta 83. jęczmienia 73. owsa 62, hrerzki 96. 
kukurudzy 1 zlr.. kartofli 35  k r .  1 r e tn a rn i-  
sienią koniczyny 42 zlr.. re tn a r  siana 86 kr.. 
1 aąg drzee a twardego 5 50, miękkieeo 4.50. 
1 funt mięsa wołowego 10 kr., miara okowi
ty 48 kr. w handlu drobnym.

— N a d z ó r  n a d  k o p a n ie m  studn i
n aftow ych . C. k. r amieslnirtwo dla u t rzy 
mania porządku pod względem policyjnym i 
technicznym w Borysławiu i inn ,rh  r.uej. 
scarh powiatu drohobyckiego, w których v y. 
dobywa się nafla i work ziemny, pozwoliło 
otworzyć posadę inspektora studni nafto
wych. Tenże ma mieszkać w Borysławiu. i 
z tamtąd nadzorować kopanie stu-łni nafto
wych w całym powiecio drohobyckim,

— Z H nnlatyna piszą do O Z-pod dniem 
15. w rz e ś n ia : Z powodu deszczów żniwa 
spóźniły się, i dotąd jeszcze wielo zboża wi
dać na polach. Zbiory pszenicy j żyta są ś re 
dnie, a co do gatunku ustępują przeszloro- 
cznym : jęczmień nie udał się zupełnie, prze
to właściciele browarów j u ’* teraz myślą ro
bić zakupna, ale będą zmuszeń: nabywać ten 
artykuł na targach zagranicznych, bo u nas 
nie ma dawnych zapasów, a nowy jęczmień 
już  teraz kiełkuje w skutek wilgoci, 1 jes t  
na słód nieprzydatny. Kukurudza nie udała 
się zupełnie, j a k  również ziemniaki, które są 
małe. zawierają m ało mąki. a gniją laL  żo 
właściciele lękają  się, czy imjzostanie^cokoL

wiek na nasienie, i jedynie  spieszno w pro
wadzenie gorzelni w ruch może zapewnić ia- 
kowy poiytok z ziemniaków.— VT Anglii i 
Francji  nasienie koniczu ucierpiało n.ocno 
przez posuchę, u nas zaś pczez cięgle deszcze, 
ztąd już  teraz artykuł ten jes t  bardzo poszu
kiwany.

~  P r,°Jek ł k o ,<4 i*-l i* n e | z K nrUhnr
vV H iedm lo ję rodz ie )  d o  C z e r n io w ie c

V\ lasciciel dóbr Antoni Mani Mariensee z Ja* 
kobeny na Bukowinie, zamierza przedsięwziąć 
roboty przygotowawcze do budowy kolei że* 
laznej,  klóra ma wychodzić z Karlsburgu. od 
kolei siedmiogrodzkiej,  i przerzynając miasta 
Marosz Vasarhely, Szasz Regen. Jeękendorf, 
Bystrzycę w  Siedmiogrodzie, tudzież miaste
czka Watra Dorna. Kimpolungę, Gurę Humo- 
rę,  ]IIeszesLie, tudzież miasto Suczawę na 
Bukowinie , zejdzie się p°d Ickanami z 
koleją czerniowiecką, i nadto dawać będzie 
początek kolejom bocznym z Bystrzycy na 
Dees, Si. Ujvar do Klausenburgu, tudzież z 
Dees na Nagy Banya, Szatmar i Nyiregyhaza. 
łączącym ją  * koleją c isańską 0 Prośba o po
zwolenie rozpoczęcia robót przygotowawczych 
została juz podana.

Przyjechali d. 17. i 18. w rześn ia .
Pp. hr, Scalla Bal;,  z Kalinestie, Arrzyń- 

ski Wikt.  z Polski, Mokra.iski F.mil z Krzy- 
szrzatyk, Jasiński Józef z Zablolowa, Łodyń- 
ski Stan .  z Nahorzec. hr. Romer Feliks z 
Inwaldu. hr, K urn chi Feliks z Rogóżna, Mans- 
kadete  Aleks, z Jas,  Lityński Józef z Wierz
bicy, Hohendorf KaliksL 2 Szulromintec, Knegs- 
heber Al. 1 Kabarowic, Kinaszewski Wiadr 
z Kutysk, Ooertyński W ład. z Lcszczkowa,

Wiśniowski Wiktor z Siedlisk, Aulock fi. 
Nindorf

W yjechali  d. 17. i 18. w rześn ia .
Pp Kotkowski ZyK. do Czerlan, hr. Kar- 

nicki Feliks Jo fiowózna. lir. Tarnowski Jan 
do Dzikowa, hr. Romer Feliks do lnw aldu .  
Kosowicz. W ład. do Janówki

-------- D ają t  tdają
K u r s  l w o w s k i , w. a. w.  a.

z 3r.i* 19 w rześnia. gl- 1 Ct g l . | ct
Duk.it .ho 'e:i< it'rs ' i 5 44 5,47
Dukat eess.r0gi , 5145 5 | 5o
M oskiew ski póFmperjał 9 39 9 fil
M oskiewsk rubet s rc b rny Jl79 1 82
Motikiewtk rnbel pł-plerow y . l i  57 1 63
P r is k i  t a l i r  feur 1 72 1 .7 4
Balic, ba ty  ; i s i  w a .' * 74,55 75 ?0
U;iiń_ lis ty  zast- m k. 78 '29 ■ 9 01
Galicy, ob lig . indem 7 4 :. 47 i 75 22
P ożyczka nsroaoiw!. CAO 79 7 ; 79 72
Akcje kolei te ł .  gal. -W 242 33) ‘*44 —

K u r s  w i e d e ń s k i ,
c do m 19 wrzeaniz

Oblig. długu paris. 5*', za 100 gl. n - k. 
Pożyczki, u sr. 1854 5",, zt. luO gl tn- k. 
Losy z r. 1860 . . . .
A kcje banku yarod  ra  fO00 ą h  
A kcjo T ow arzystw * k re d . na SłOO gl. 
L ondoą ,10 funt; sz terlingów  . .
D ukaty cemu-rkie aztnka . . . .

W. a.
g  Met

20
30

! 71 
79 
92 

776 -  
184 50 
115 80 

fi 50 
115 75
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Dobra Chilczyce i Boniszyn,
Cwa osubne k o rp u sy  tabularne. w obwodzie 
Zł'>CM«wskiin ieź i p, o t-ói mili od Złoczowa 
«d le t?4^u z g ieb ą  urcdz- jcą  , w przyjemnej 
o s u l ń y  i nuder i> j godnem położeniu dla 
tpipr ięźania wszelkich zieiniopłodó v ! przez 
b l iskość  Złoczowa, Biodów . Lwowa, płodo- 
ziniau Dćtóp )io"’y, sys tem atycznie  p ro  wet 
(i .ony ,  z magistratem w Złoczowie z robiony 
k o n t rak t  o u.wo/. po targow icach  i p lacach 
Zgromadź, r.y i t akow y  corocznie na pola 
(dni zyckie wywożony, d ,m m u ro w a n y  pod 
g ntriłiji, ogród angieUki i o ranżerja ,  bud j  n- 
ki gospodarskie w dobrym stanie .  Obszaru 
dworskiego 1 186 m orgów ,  g o tow ego  g r o 
sza 1771 ,w, a .  m łyn o o kamiemaęh, bydła 
rogst- go i koui 12Ć sztuk, byd ło  poprawne, 
krwi czysto holenderskiej ,  słowem, z calem 

urządzeniem, remanentami i mobiliami, z wy
łącz miem : s re b e r  s to łow ych ,  obrazów olej
nych i j ed n eg o  pow oru ,  są  z wolnej ręki do 
sprzedan ia ,  przy gruncie zostaje 18.700 złr. 
w . a naO^/j. b l iż sze  szczegóły p -wziąść mo
żna u włascicieia  na grancie, s lbo  lis townie 
pod literalni A D. przez Złoczów w Ctiil- 
. z y m b .  836 ł —3-

l Y n n C 1/ P r Vwa t ny.  Jl® ucznia i \  t t U C Z i  J  C l t L l  k lasy  ła ińsć.e., lszej
i dli. 2ch panienek mały h ,  znajdzie umie-
siczeni*. Hliższe szczegóły  u  a p t e k a r z a  w
G linianach- (837 1 -3 )

H A N D E L  
t o w a r ó w  h o r z e n i i y c l i  i win

J .  F .  K l e i n a  w d o w y  i  G e b h a r d t a
w  rynku Nr. 2 3 2

otrzymuje co dzień św ieże  przesyłki

Feslauerskich winogron
i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych  koszykach,
jakoteż i w  niniejszych ilościach po cenach naj-

umiarkowańszych. 8ś3 (i-?>
Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża pod 

1.. 362 dobrze znany

Skład fortepianów
J O Z E F A  S  M  U  T  N  E G O  s e n i o r  £

3 2 B L

W  K ra siczy n ie  pod Prze-  
l inyśleni zu p ełna  W Y IRZE- 
PS)AŻ STADNINY, czyste] 

krwi arabskiej? odbędzie s ę  w dniu  
(0. października rb. w godzinach 
r.rzcdpołnd l o y c h  przez lic.,tację pu
bliczką. 845 ( 1 - 3 )

Do dnia 4. października można 
tauże s abywać żonie w drodze zwy- 
slej ugody, za zgłoszeniem się do 
kaueelarji Zarządu dóbr w Krasiczynie. |

Stanisław Węzowicz, j
z

otw orzy ł dnia 18. w rześn ia  j
1861, przy ulicy Jezu ick iej j 

w domu W go. ULRICHSTHALA 
S46 pod !• Iu9 i—i

w e L W  O W  I E .

sw ój  zawód Cukierniczy
}K.iąor. ny w-az z 

K A W  1 V R  A I Ą.
Poleca się łaskawym względ >m 

Szanownej Publiczności.
W szystk ie  ureęt},* pocztowe w kraju i 

7. i  KrSnicą , przyjmują  przedpłatę  na gazeię  
po liryczna ,  wykluwaną we Lwowi i d w a  r a 
zy w t ig o d n iu  pod ty tu łe m ;

„ P U Z E C U L Ą D "
z dodaniem doń pisma-zbiorowego „ P rzy ja 
c ie l D o m o w y  j a k o  fejletonn, zawierające
go o, i jy  flzłei łw e .  p o w ieśc i , n r r y k i ly  t y 
czące się gospodars tw a ,  p ie lęgnowania  zdro
wia i t . ’p.

Przed p ła ta  o’>u tych pism razem, w y n o 
si kwartalnie (od 1 października do końca 
yrudni.-.) 2  rlr.

N emui j można nabyć jeszcze G alrrji 
b e f u m n ó -!' i G n i e r j i  k r ó l ó w  p o l a k l r h  , 
e a . e m . / l a r '  po 2 z l r . .  a l >, / a  przck.z.-iu  n i -  
l e ż y t i ś u  pr.-.ez urząd pocztowy. 831 ( i —3)

Zaraza
n a  b y d ł o .

W y śm iic i ty  p .zszechuie uznany, zaradczy  1 
i p . c i  rw a ty w n y  ś rodek  przeciw  zaraźliwym ■ 
712 w pływom  ( 4 - 7 )  !

KO&NE0B URGSE1 PROSZEK 
DLA BTDŁA

utrzymują  p raw dziw y nu sk ładach :

utrzymuje fortepi uay S t r e ic h c ra .  E l i rb a r a .  S ch w e ig l io fc rn .  I łn se n d o r fe ra  
i jeszcze wielu iunycli sławnych iab r.k ,  tudzież r i s l ia ru iw n ik i  w ied eń sk ie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz ulubione F le ty n y  paryzkie, tawszc w

wie:;im wybor.e
Wszystkie te instrumentu są bardzo m o cn o  z b u d o w a n e ,  a wyżwy- 

micniony ręczy za ich dobroć i trwałość. 840 2 —6
A pon eważ instrumeala te trzyma nie w komisie, lecz za & nówkę, 

przeto m że sprzedawać je  znacznie taniej. — M;enia także za sta: e fortepia
ny i tan io  w ypożycza .

Wchód do składi od ulicy Wało*ei obok handlu żelaznego p. Gablenzn.
Zaproszenie do prenumeraty na

DZIEWiK LITERACKI.
Ju ż  rok  c z te r ro s ty  w-ychodzi we Lwowie czasopismo. poświęeo e l ite ra turze  polskiej:  

D zien n ik  L iteracki W y d aw c a  i re- o k t o i : Jan Dobrzański,  f i s iu o  to jest niejako dopełnie
niem riażnoś i Gazety  Narodowej m  polu literackiem.

C A sop ism o  to avycho"zi po dwa arkusze w wielkim formfteic co tygodnia  i zawiera:  
Powieści,  poezje, pamiętniki,  rozp raw y  h isteryczne i obyczajowe, opisy podróży, rozbiory i 
p rzeg ląd y  w ychodzących  dzieł i t. p.

W  bieżącym i .ku  do I. września D Z IE N N IK  L IT E R A C K I  zamieścił z większych 
powił ś ' i .  pnmięrnitrów, rozpraw , następując ' '  ważniejsze:

P u ezja  p o lska  t jej koryfeusze —'k i l k a  ińvśli z charak te ry  styki piśmiennictwa pol- 
j s k i 'g > — N otatk i z życ ia  (powieść) — M artin  L e lew e l B o re lo w sk i (biografi i) W sp o  
i m n ien ia  o W ła d jsI  iw lr  S y r o k m l i  — K ilka ob razk ów  w sp ó łc z e sn y c h  przez Les. 
I (powieść) — O bóz w  O jcow ie . Opis.ił II. L, — M aurycy M ochnacki (s tudjum hi >gra- 
J ficzne, — S z e w c z y k  S zczy g ie ł, kon federat ( izkic  z przeszłości) — T eg o czesn a  lltera- 
j tura litew sk o  żm udzka — D w a w sp om n ien ia  szk o ln e . Dra. B ętkow sk iego  — D w a  
I la ta  w  P o lsc e  przi i  Marję Bonią (eamifctnik) — P rzesz ło ść  i tera źn iejszo ść  (powieść) 
i W sp om n ien ia  kapitana wojsk polskich •/, r.  I8b‘3 — M iłość bez gran ic Alb. G órow skie

go (powiem-) — M iasta ł m iasteczka  G alicji pod względem historycznym, s ta tys tycznym  
i typograficznym, A . ,Schneidera — P am iętn ik i > ks. Karolu Radziwil le  (d w a  tom y)  przez 
w s p ó lc z c sn 'g j  spisane — K upiec z h a lick ie j u licy  (powieść) — W o ły ń  pod względom 
historycznym, s ta tys tycznym  i archeologicznym — W iljain  S z e k s p r  przez W ik to ra  Hugo 
( r o z p r a w a ) — R odzina, szkic powieściowy przez H. Mierzyn. — Znbajkalaka kraina , p i -  

| miętnik) - -  M ick iew icz, K rasiński S ło w a c k i I t. d. — W ielk ie  p oczątk i.
Oprócz wymienionych zami, ś ik j)z ien n łk  literack i liczne inue pomuiej3ze rozpra- 

i wy, szkice, poezje,  rozbiory  i t. d. Wielu pis ,rzów. I tórzy od roku przeszło zamilkli, te- 
I raz zno? u udział weźmie w spótpraeownietwie  Dziennika l iterackiego.

Dla n iwyc.h prenumeratorów, wslępujacyeh z dniem I. października,  dostarczy w y
dawnictwo egzem pla rzy  kompletnych od i, s tycznia  1864 do końca Trześn ia  1864 za cenę 
6 zlr. 30 eeiitów. P ren u m era ta  pocztowa ud I.  października 1864 do końca roku  1864 w y 
nosi 2 zlr .  70 centów w. a.

I P ren u m era tę  na LtZIENNIK L IT E R A C K I przesy ł  .ć moiria z prenum eratą  r a  Ga-
j zetę Narodową. ‘ 834 2—6

| M a j  n o w s z e  w i e l k i e  l o s o w a n i e  p i e n i ę ż n e
; pod gwarancją  i k ierownictwem wolnego miasta F rs n k fu r tu  a M.

miliona 907.900 guldenów.
Główne wygrane  sa: zlr .  200.000, 100 000, 50 000 30.000, 15.000,' 2 po 20.000, 15 000, 12 000, 

10 000, 0.000, 5.000. 4.000, 3 000, 14 po 2 000, 117 pn 1.000 i t. d.
Na nastąpić mające ciągnienie dnia 23. I 24. listop ad a  kosztu je  u podpisanego 

Cały los 6 złr., pół losu 3 złr. a. w. 342 (1 - 8)
Jacob  Strauss.

Bstdrg sebaft  in F ran k fu r t  firn Main.
Urzędowe listy wygranych  b^d ą  zaraz po ciągnieniu bezpłatnie prze-dme, a wypla ta  

w srebrze  nastąp  w 14 dni po ciągnieniu.

A. STE1FA SYNOWIE
W e Lwowie KONSTANTY IS K IE R S K I  I 

ap te k a  P IO T R A  M IK O L A SZ A , ap te k a  A 
B E R I .IN E R A  i at t. ZYG. R U C K E R A  da- '. 
wcie T om anka .  i

W  B ó b r e e  C .  C / .a rn ik ,  w  P r z e -  
m y ś l i i  ( l u j d  c z k a  i Syn, w  B r z c ż a -  ‘ 
i i iu - l i  J. M i."tr#lieS, w  Rzeszów it* I 
Schaitor i SpółitH, w B r o d a c h  W 
D e n k i - r t , w R r o l i o b j  t  z u  L. Kleczk . 
\ / s k i .  w  K r a k o w i e  M. J a v ć o r Łic n i  i j 
J ó z  Jahu, w  A l i o l c u  W ł .  ' a t k o w s k i .

przy u licy  K arola  L u dw ik a pod 1. 185,
polecają Szanownej Publiczności świeżo nadesłany w komis transp rt

L a m p  a m e r y fc a r is l i ic l i
tak zdanych PETROLEUM z fabryki Br

Z A K Ł A D  W Y Ż S Z Y

haadlowo-yaukow y
w r P r a d z e .

N a j b l i ż s z y  r o k  s z k o l n y  zaczyna się z dniem 1. października r. b. 
Zameldowania uczniów nowo wstępujących mogą nastąpić od dnia dzi

siejszego w Dyrekcji. Stałe zapisy przyjmuje podpisany już od 20. września. 
Pro^tpekta przesyłają s ę na pisemne zapytania każ lego czasu bezpłatnie. 

Praga, 1. si.rpnia 1864 r
Z polecenia R ady  zaiządzające j.

694 4 —4 Karol A renz ,  D yrek tor.

Nr. 15.238.
O b w i e s z c z e n i e .

Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa podaje niniejszem do wia
domości, że w celu wydzierżawienia prawa propinaoyjnego wyszynku 
na liiiejskiem terytorjum za rogatką gródecką , nie wyłączając real
ności pod Nr. 676Y,, która dotychczas odrębnie w tej mierze była 
traktowana — na czas od 1 listopada 1864 do końca grudnia 1867 
roku, tj. na lat trzy i dwa miesiące, odbędzie się w biórze III. Ma
gistratu dnia 27 b m. września publiczna licytacja przez oferty 
piśmienne.

Deklaracje opieczętowane przyjmowane będą w rzeczonym 
dniu od 10. godziny rano do 1. z południa.

Cenę wywołania ustanawia się na 18u5 złr, w. a., a 20°/o 
wadjum na 361 złr. w. a.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w biórze III Ma
gistratu. Lwów d. 10 września 1864 825 (3—3)

Tylko 4 złr. w. a.
kosztuje  c»ły oryg inalny  ios do

w ie lk ie g o  losow ania
pieniężnego, zaręczon ego  przez  w o l 
ne nadiuursk le m iasto  H am burg,
k tó r-g o  eiąguienie odbędzie  się dnia  
5. p aździern ika  r. b., a k tóre  na no
wo znacznie zostało polepszone.

L  sowanie to zawiera w ogóle 
1 9 .000  w ygran ych  po m arków
200 .000 , lOO.OOO. 5 0 .0 0 0 . 3 0 .0 0 0 .
20 .000 , 15.000. 7 po  10.000 , 2  po
8.000, 2 po 6 .0 0 0 . 3  po  5  000 . 3  po
4 .0 0 0 , 16 po 3 .000 , 5 0  po  2 .0 0 0 . 
6  po 1 500 , 6  po 1.200 106 po  
1000, 106 po 5 0 0  i t d.

' / ,  losu kosztuje 2 zlr .  w. a.
/ • n n * » n

Szczególne zachwalanie  naszej ko 
lek tu ry  szczęścia byłoby  zbyteczuem, 
g d y ż  w tejże p rzy p ad ły  w ostatuim 
czasie n»|w eksze g łówne wygrane  po 
marków 100 .000 . 5 0 .0 0 0 ,3 0 .0 0 0  i td.

100.000 marków osta tnim  razem 
dnia 31. lipca b. r.

Nasza dewiza szczęścia jes t  znana 
o g ó ln ie :

„T eraz kw itn ie  szczęśc ie  u 
W einberga.u

Zamówienia zamiejscowe z p rz y łą 
czeniem gotówki,  uskuteczniamy pun
ktualnie i sekretn ie  i przesyłamy Osty 
ciągnienia jako też  wygrane  pieniądze 
zaraz po ciągnieniu.

L. S . W einberg  et C o m p .
757 4 - 6  Banqieur in Hamburg.

Rządzca ekonom iczny
potrzebuje  r o s a d y ,  nie żąda  ugodzonego  r o 
ku, lecz od dochodów podwyższonycn  p ro 
cent, zna się należycie na uprawie  roli,  
g leb y  grun tu  umie pozn aw ać ,  gospodarkę  
prowadzi  j a k  n a jd o s k o n a le j . ma wiadomość 
chowu bydła  ! koni, przez 35-letnią praktykę 
w rozmaiłem gospodars tw ie ,  — dalej jes ,  u- 
ozonym w eterynarzem , czego  da ł  dowody,  
zaprowadza propinację  na skarb, tudzież  zna 
sie na lutrow",niu trunków wszelkicn g a tu n 
ków. 683 4 - 5

Listy  franka pod cyfrą A. O .  przez A d 
ministrację Gazety  Narodowej.

Poszukuję żony: “S
28 l iczącą,  wolałbym p a n n ę :  prz;

młodej, naj- 
d o la t  

p rzy s to j 
nej, środmo, miłej, zdrow ej w calem cie

le, p rzy zw o itą , d ob rą , zgadzającą  się, a 
nie Rokietę, wychowania  odpowiednego (fo
tografię  proszę), m ają tku  najmniej 4 000 li- 
rz ąc a  go tow ego  w złi. w. t • — J a  zaś c 
stem : kaw aler  m łody, nie brzydki , nie ła 
dny ,  zdrów i w sile odpowiednie j s ta ran
ny i nieutracjusz. — Mebli nowyeh nie sp ro 
wadziłem i świetnego nie jes tem  położenia 
ja k  w ogłoszeniu wyczyta łem  — o dysk rec ję  
proszę, a k tórej z mej s t iony  tem bardziej 
do trzym am , na co s łow o sz lacheckie ofiaruję

P oszukuje s ię  nauczyciela,
posiadającego języ k  poiski,  niemiecki i friin- 
cnzk ;, k tó ry  oraz ma być zupełnie uzdolnio
nym  do udz elauia nauk w przedmiotach 
czwartej  k lasy  szkół normalny :h i posiada 
p rak tyczne  zdolnobci w prowadzeniu  dzieci,  
również ma się wykazać św iadectwam i o n- 
kończonym knrśie pedagogicznym 803 (4 -4 / 

Bliższą  wiadomość uuzie la ekspedycja  
Gusctjj NorodotctJ.

D obra na sprzedaż.
WIEŚ KOCIUBIŃCE WIELKIE

w obwodzie C zortkow skim  obok  K opyczyoiee  
położona, mająca pola o rnego  w najlepszej 
gienie podolskiej  około m orgów  1.860, sia- 
nożęci oko ło  m orgow 250, l.isu morgów 450, 
s ta w y  dwa, j*«de i morgów 110, d rugi  mor
gów 55; próoz tego  propinację  z dw om a 
młynami.  — B udynki  gorzelniane, ekonom i
czne i mieszkame są po  większej części m u

rowane. Ti-bula zupełnie czysf- .  
Mający chęć kuoieaia  m >że się zgłosić 

do W g o  K o r n e l a  H o r o d y a k i e g o  w  T in  
s t e ń k i e m  p o c z t a  H n s i a t y n .  8 3 5 (3 —10)

POUDRiIdeROGE
qu C itra te  de Magnesie S ucre e t  Aroniatise

dostatecznie je s t  rozpuścić ten proszek w 
, butelce w o ły ,  aby otrzym ać w ybornego  sma- 
i ku  lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra- 
: mach cytrynianu magnezji .  L im oniada \« 
* potwierdzona przez pa ryzką  akademię medy- 
j czną czyści tak  dobizc  ju k  wooj S e d i i t z k r

Adres pod l i t . : S zczę . HraJ., ostatnia po- ) Znai()uje sie we Lwowie n ZYGMUN- 
czta K o p e c z y n e e , (obwód Czortkowski). T ą  RJJKERA apt. pod Srebrnym orłem, w

( Mrar: zawie w sk ładach  m ateria łów  aptecznych
, .... n_, i .  : «» _ ^.,.5 . —aptekach pp.

811 (■2-3)

749

B r i i i m o r a  w Wiedoin, k t ó r e  najsłabs/a 1 S 2 W  n a i k t w i n  M i l r n l i ń p p T  ! Gall!'  ‘ Mrozowskiego, i w
naftą mocno oświetlają. -  po cenach fabr.Cżnycb, mianowicie' * | - VV p ń l  b t W i e  i H l k l l l i n C e  I j Chrościekiego w W iln te ,B runon  

^  J r  | w oowodzie TArnopolskim są  kwia ty  oranźe- j go  w_ Krakowie.  ^

sztuk;i od 52 cen tów  do 25 złr. w. a. (6 - 12)
ryjne  rozmaitego ga tunku ,  dobrze  u trzym a
ne z,, um iarkowaną  cenę do spr/ed&nia.

B runona M iczyńskie 
500 7—o

C ena 1 złr. 80 centów , z opakow aniem  
2 z łr. w. »

w O św ięc im ie  St. D o ł ;owa'ii, w lfa  
tlSioohowie A. Jaśkiew'C2, w  T a r -  
tiopolii E. La'ii:ek i A. M JnW e i, w 
Ż ó łk w i  k r / . \żanow st:.

i
Bk

Filii c. k. up
P r t  d k i  i n iezawodnie zabij ijąca

Trucizna
na m yszy  i szczury.

C. k. wyłącznie  uprzywile jow any śro
dek  wyniszczenia szczurów i myszy 
form ij  św iec.

C ena sztu k i — 5 0  cent w «■
Dostać u żn:i we L w o w ie  u p. K on

stan tego  I s k i e r s k l e g o  i apt p. Ad.
74b B erlin em -__________(4—9)k— — — i in---—

P oszu k u je  s ie  do zadzie- 
812 rzaw icn ia  3 - 3

Fo Fwark d w o rsk i, A
bo g ospoda rs tw o  w pobliskości miasta, lub 
fnbryki cukru w wschodnich c j r k u ł s c h  Gsii- 
eji albo na Bukowinie Niezwłoczne u w iado
mienia szanownych P T .  posiadaczy lub peł- 
uom-icrików z oznaczeniem miejsca, obszaru 
r cej!y dzierżawy proszę ad resow ać  pod  cy- 
fcą L. A. łi. poote res tan te  Stanisławów.

    __
W,ydawoj • Ja  n D o b r z a ń s k i i  W i t a l i s  W. S m o c h o ^ s k i .

jottaii(‘«o ao.strjnekiego Zakładu kredjto- 
audlu i przemysłu ue Lwowie.

Filia e. k. uprzyj il. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowy.b od 
Li. do 121/, przed południem i od do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjam i kasow eini- które procent przynoszą, na imię 
łub na zlecenie (ordre) opiewa®, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra
dze i Tryeście u ypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po

100, złr. 5 0 0 , złr. 1000.
Procent wynosi : od asys;nacyj płatnych na okaz ( S i c h t ) ...................................................   . 4 od sta

,, „ za dw udniow ym  w ypow iedzen iem
•• ^ OSIHIO •«

Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w  W iedniu , tudzież Z akładów  filialnych w  B ern ie, P eszc ie , Pradze  
i T ryeście , wyjdaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a sa  F ilii L w ow sk ie j w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem i/ 1 od tysiąca prowizji

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 844 (i—?)
Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziaśe ich także można z Inseratu nr. 211 teiro dziennika.

- - -  — . * '

Redaktorowie odpowiedriślni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornela Pillers,


